
W sobotę zakończyły się w Genewie obrady międzynarodowej konferencji w 
sprawie pokojowego wykorzystania energii atomowej.

Na. zdjęciu: Prof. Błochincew (ZSRR) wygłasza referat o pierwszej radziec­
kiej elektrowni atomowej. ,łt Fot. CAF
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Rowy transport
p o ls k ic h  s a m o c h o d ó w  do Finlandii
SZCZECIN PAP. W por­

cie szczecińskim 20 bm. za­
ładowano drugą 7. kolei par 
tię polskich samochodów do 
Finlandii. Tym razem nie­
wielki statek, fiński „Aino 
Nurminen“ załadował 25 
„Warszaw“ i 15 samocho­
dów ciężarowych „Star“ .

Dwa dni wcześniej polski 
motorowiec „Odra" kursu­
jący na linii Szczecin — 
Helsinki zabrał do Finlan. 
dii 16 pianin wyprodukowa­
nych przez fabrykę w Leg­
nicy.

Rolnicy polscy
w  Z S R R
WARSZAWA PAP. 21 bm. 

wyjechała z Warszawy uda­
jąc się do Moskwy na 
Wszechzwiązkową Wystawę 
Rolniczą kilkudziesięciooso­
bowa. wycieczka rolników 
polskich.

W skład wycieczki, na któ 
rej czele stoi wiceminister 
rolnictwa Czesław Domagała, 
wchodzą chłopi gospodaru­
jący indywidualnie, członko­
wie spółdzielni produkcyj­
nych, pracownicy PGR i 
POM, a także pracownicy 
naukowi w dziedzinie rol­
nictwa.

Krwawe starcia w Nantes
2 robotników zabitych, 00 rannych

PARYŻ PAP. ' Konflikt 
między robotnikami przemy 
słowy mi w Nantes a praco­
dawcami na tle żądań w 
Sprawie podwyżki płac, po­
ważnie się zaostrzył. Pod­
czas czwartkowych starć 
między metalowcami, stocz­
niowcami i robotnikami za 
kładów lotniczych Nantes z 
jednej strony, a policją 1 re­
publikańskimi oddziałami 
bezpieczeństwa — z drugiej 
około 80 osób zostało ran­
nych. Przedsiębiorcy ogło­
sili lokaut. W Nantes odby­
wają się potężne demonstra 
cje robotników.

W piątek rano, gdy robot 
nicy zgłosili się do pracy, 
zastali fabryki zamknięte i 
obsadzone przez policję i od 
działy bezpieczeństwa. Ta 
prowokacja ze strony przed 
siębiorców wywołała pow­
szechne oburzenie. Kierow­
nictwa wszystkich central 
związkowych odbyły wspól­
ne posiedzenie, postanawia­
jąc zwołać na popołudnie 
wiec protestacyjny z udzia­
łem około 15 tys. robotni­
ków. Jak donosi agencja 
France Presse, władze nad­
syłają do Nantes nowe od­
działy bezpieczeństwa i woj 
ska. Nad miastem patrolują 
helikoptery. Oczekiwany 
jest wybuch strajku solidar 
ilościowego we wszystkich 
zakładach przemysłowych i 
urzędach Nantes.

Przedstawiciele CGT,
chrześcijańskich związków 
zawodowych i FO wystąpili 
solidarnie wobec władz z 
kategorycznym żądaniem 
wycofania z miasta republi 
kańskich oddziałów bezpie­
czeństwa i uruchomienia 
wszystkich przedsiębiorstw.

Podczas demonstracji 
czwartkowej policja areszto 
wała około 100 osób. W pią 
tek po południu wieloty­
sięczne tłumy zgromadziły 
się przed gmachem więzie­
nia,, żądając zwolnienia aresz 
towanych. Policja obrzuciła 
demonstrantów granatami 
z gazem łzawiącym.

Według doniesień tegoż 
dziennika, robotnicy stoczni 
w Lorient proklamowali w 
piątek strajk dla zamanife­
stowania solidarności z ro­
botnikami Nantes.

W ciągu wieczora 19 bm. 
i nocy z 19 na 20 bm. trwa 
ły w Nantes demonstracje 
robotników. Do gwałtowne­
go zajścia doszło przed bu­
dynkiem prefektury, gdzie 
demonstranci domagali się 
zwolnienia aresztowanych 
uczestników strajku. Policja 
otworzyła ogień z broni ręcz

nej i maszynowej oraz ob­
rzuciła uczestników demon­
stracji granatami. Agencja 
United Press podaje, że 
wśród robotników jest 2 za­
bitych. Wielu demonstran­
tów zostało rannych .Demon 
stracje trwają.

Z  p o b y t u
tu rys tó w
radzieckich
w POLSCE

WARSZAWA PAP. Druga 
grupa turystów radzieckich, 
która przybyła do Polski 17 
bm., w okresie ostatnich 
trzech dni zwiedziła Warsza 
wę. Turyści zapoznali się m. 
in. z zabudową Marszałkow­
skiej Dzielnicy Mieszkanio­
wej i Mokotowa, podziwiali 
pięknie odbudowane kamie­
niczki rynku staromiejskie­
go. Byli również w miejscu 
urodzenia Fryderyka Chopi­
n a — Żelazowej. Woli.

Tego samego dnia cała gru 
pa opuściła stolicę, udając 
się do Krakowa, Nowej Hu­
ty i Zakopanego.

Inna grupa turystów ra­
dzieckich, która przybyła do 
Polski o kilka dni wcześniej, 
zakończyła swą wycieczkę 
po wybrzeżu gdańskim. O- 
prócz Gdańska, Gdyni i So­
potu turyści radzieccy zwie­
dz:']]' zamek krzyżacki w Mai 
borku.

20 bm. turyści radzieccy 
■zyjechali z Gdańska do Po 
znania.

D jm is |a
rządu Chile
NOWY JORK PAP. Rząd 

chilijski podał się do dymi­
sji z powodu stale wzrasta­
jącej inflacji i niemożności 
uzgodnienia w łonie gabine­
tu stanowisk poszczególnych 
ministrów w sprawie polity 
ki gospodarczej.

Frezydent Ibanez powołał 
nowy rząd, do którego we­
szła większość członków zdy 
misjOnowanego gabinetu. 
Agencja United Press ocenia 
jąc ten nowy rząd stwierdza, 
że „składa się on głównie z 
techników i wojskowych".

Młodzieżowy ZespCl 
Pleśni i Tańca Chińskie) 
Republiki Ludowe), któ 
ry uczestniczył w V )rc 
stłwalu, zdobył publicz­
ność Wybrzeża, która 
nie szczędziła mu gorą­
cych braw w' czasie wy 
stępów w Operze Leś­
ne). W bogatym pro­
gramie obok orkiestry 
Instrumentów ludowych, 
słyszeliśmy dobry ze­
spól symfoniczny, obok

uwertury do opery „Halka“ Moniuszki — 
starą muzykę chińską. Pokazano nam taniec 
i śpiew solistów oraz doskonały chór.

1. Taniec z wachlarzami (u góry z lewej).
2. Nie milknącymi brawami oklaskiwała pu­

bliczność artystów chińskich, którzy z tempe­
ramentem tańczyli mazowszańskiego oberka 
(u góry z prawe)).

3. Jeden z tańców ludowych, który impono­
wał widzom doskonałą techniką wykonania 
(u dołu z lewej).

i. „Taniec przyjaźni“ , który otrzymał drugą 
nagrodę na V Festiwalu (u dołu z prawej).

Fot. 7.. Kosycarz

Na posiedzeniu tym uczest 
nicy konferencji wysłuchali 
referatu prof. A. Ławri-
szczewa (ZSRR) na temat po 
mocy Związku Radzieckiego 
dla innych krajów w dzie­
dzinie stosowania energii
atomowej d0 celów pokojo-

Polskie skrzydła
SKRZYDŁA z biało-czerwonymi sza­

chownicami, olśniewający błysk 
srebra i jęk gwałtownie rozcinane­
go powietrza. I już po chwili plam­

ka na horyzoncie, a potem punkcik. A w 
następnej chwili... niebo jest czyste, spo­
kojne. Czy przeleciały tu rzeczywiście sa­
moloty?

Początkowo wszyscy zadzieraliśmy na 
ich widok giowy do góry, towarzyszyliś­
my im w podniebnym Jocie, podziwialiśmy 
ich piękne kształty. A potem, jak to zwy­
kle bywa, przyzwyczajenie wzięło górę. 
Stały się dla każdego z nas rzeczą codzien 
ną owe spotkania z naszymi samolotami. 
Teraz, aby samoiot-odrzutowiec zwrócił 
uwagę przechodnia, trzeba takiej defilady, 
jaką oglądaliśmy 22 lipea, gdy w szyku 
defiladowym przemknęły nad Warszawą 
maszyny lecące z szybkością równą szyb­
kości dźwięku- W świadomości naszego 
narodu umocniła się pewność, że niebo 
nasze znajduje się pod ochroną licznych 
1 jak najbardziej nowoczesnych polskich 
skrzydeł.

A nasz naród 1 dzieje nasze pamiętają 
Inne czasy. Nie zawsze chce się przypomr 
nać to, co bolesne, ale jak tu nie wspom­
nieć o okupacji polskiego nieba, która 
nastąpiła natychmiast, w pierwszych go­
dzinach hitlerowskiego najazdu. Pamięta­
cie? Przedtem były zdjęcia Rydza na tle 
nieba zapełnionego chmurami samolotów. 
Jak się potem okazało — zdjęcia sfałszo­
wane. A potem od razu była Luftwaffe, 
i bomby, i bezkarne serie z karabinów 
maszynowych, i desanty, i kompletna 
klęską.

Dziś siła naszego lotnictwa zbudowana 
Jest na mocnym fundamencie. Tak, to nie 
było ani łatwe, ani proste, ale zbudowa­
liśmy własne zakłady lotnicze. I nie tylko 
je zbudowaliśmy, ale nauczyliśmy się pro 
dukować w nich najnowocześniejsze sa­
moloty. I, pamiętając o potrzebie chronie­
nia naszych granic, rozwijając świetne 
tradycje naszych lotników, wyszkoliliśmy 
takie kadry, które umieją latać wciąż 
wyżej, wciąż szybciej i wciąż lepiej.

*  * *

Lotnik wojskowy i lotnik sportowiec — 
to bracia- Cóż więc ci, którzy żeglują po 
szlakach powietrznych dla zdrowia i przy 
jemności dziś, w dniu święta, mają do 
powiedzenia narodowi? Bardzo wiele. 
Oczywiście, można byłoby tu od razu 
zrobić zastrzeżenie... że nasi modelarze 
np, mają jeszcze wciąż za mało kontaktów 
międzynarodowych, że nasz sport spado­
chronowy rozwinął się z pewnym opóź­
nieniem. Ale sport lotniczy z elitarnego 
stał się już dziś masowym i jeszcze bar­
dziej rozsławi! polskie skrzydła na świę­
cie. Przodujemy w szybownictwie. 21 mło 
dych Polaków posiada najwyższe odzna­
czenia Międzynarodowej Federacji Lotni­
czej — złote odznaki z trzema diamenta­
mi. Bijemy rekordy międzynarodowe, w tej' 
pięknej gałęzi sportu- Słuszną dumą na­
pawa nas fakt, że nazwiska naszych szy­

bowników, takich jak Wojnar, Szempliń- 
ska, Adamkowa, Popiel, Czermelówna 
znane są w wielu krajach; że polskie szy­
bowce odznaczają się tak wysoką jakością, 
iż są chętnie kupowane zarówno w Chi­
nach, NRD, jak na Bliskim Wschodzie i 
w Indiach.

Mamy również poważne osiągnięcia w 
innych dyscyplinach sportu lotniczego. 
Tak np., choć prawdą jest. że spadochro­
niarstwo rozwinęło się u nas stosunkowo' 
niedawno, już teraz należą do nas dwa 
rekordy światowe. Jerzy Kubaczewski, 
instruktor spadochronowy z Ostrowia 
Wielkopolskiego potrafił, skacząc z samo­
lotu z wysokości 600 metrów, mimo na­
tychmiastowego otwarcia spadochronu, wy 
lądować zaledwie o 1 metr 63 centymetry 
od środka koła. Takich lotników-sportow- 
ców mamy coraz więcej. Wyrosną oni też 
zapewne spośród naszych modelarzy, któ­
rzy we wrześniu bieżącego roku spotkają 
się na XX Ogólnopolskich Zawodach Mo­
delarskich.

IV odróżnieniu od okresu przedwojen­
nego, lotnictwo nasze znajduje coraz szer­
sze zastosowanie w gospodarce narodowej. 
Kilka lat temu było to jeszcze u nas rze­
czą nieznaną, ale dziś samoloty coraz 
częściej wykonują zadania, które wpra­
wiają niejednego z nas w zdumienie. Tak 
więc samoloty nasze walczą ze stonką, ze 
szkodnikami leśnymi, chronią sady. Ucze­
stniczą dziś — oczywiście jeszcze w stop­
niu niedostatecznym — w nawożeniu pól- 
Lotnictwo może i powinno pomagać nam 
żyć coraz lepiej.

Ten wielki rozwój lotnictwa polskiego 
— wynik serdecznej troski i opieki naszej 
partii i rządu nad lotnikami, rozbudowy 
naszego przemysłu lotniczego — przyciąga 
do lotnictwa coraz więcej młodzieży. Mło­
dzież nasza garnie się do.szkół lotniczych; 
wielu młodych umiłowało żeglugę po­
wietrzną. Państwo nasze czyni wszystko, 
aby młodzież mogła te pragnienia urze­
czywistnić.

W ostatnich latach powstały kluby lot­
nicze przy niektórych większych przed­
siębiorstwach. Liga Przyjaciół Żołnierza 
umiała dotrzeć do wielu zakładów prze­
mysłowych. Żeglują już po powietrznych 
szlakach robotnicy z Żerania, Ż1SPO, Pa- 
Fa-Wagu, Nowej Huty. Ale niewielki jest 
jeszcze udział młodzieży wiejskiej w uprą 
wianiu sportów lotniczych, młodzieży ma­
łych miasteczek. Ale przecież zostaje jesz­
cze poza zasięgiem sportu, o którym ma­
rzy, młodzież z wielu ośrodków miejskich. 
Cóż wdzięczniejszego dia ŻMP, które jest 
opiekunem naszego lotnictwa wojskowego, 
jak pomóc tej młodzieży w przypięciu 
skrzydeł.

* * *
W Dniu Lotnictwa, uroczystym święcie 

naszych wojskowych i cywilnych żegla­
rzy powietrza cała Polska składa im 
serdeczne życzenia. Naród — towarzysze 
lotnicy — wysoko ceni wasz trud i jest 
dla was pełen podziwu i uznania.

Konferencja w  sprawie
pokojowego wykorzystania
energii atomowejzakończyła obrady

GENEWA PAP. 20 SIERPNIA PO POŁUDNIU W 
PAŁACU NARODÓW W GENEWIE ODBYŁO SIĘ 
POD PRZEWODNICTWEM BHABHA KOŃCOWE 
POSIEDZENIE PLENARNE MIĘDZYNARODOWEJ 
KONFERENCJI NAUKOWO - TECHNICZNEJ W 
SPRAWIE POKOJOWEGO WYKORZYSTANIA E- 
NERGII ATOMOWEJ. NA POSIEDZENIU OBECNI 
BYLI WSZYSCY DELEGACI, OBSERWATORZY, DO 
RADCY DELEGACJI, PRZEDSTAWICIELE PRASY 
I GOŚCIE.

wych. Prof. Ławriszczew 
omówił pomoc naukowo - 
techniczną i produkcyjną, 
jakiej rząd radziecki udziela 
Chińskiej Republice Ludo­
wej, Polsce, Czechosłowacji, 
NRD, Rumunii, Bułgarii i 
Węgrom przy tworzeniu o- 
śroclków naukowo -  doświad 
czalnych w celu prowadze­
nia badań w dziedzinie fizy 
ki jądrowej i pokojowego 
wykorzystania energii ato­
mowej.

Zgodnie z zawartym poro 
zumieniem w sprawie porno* 
cy naukowo -  technicznej 
Związek Radziecki zaprojek 
tuje i wykona dla wymienio 
nych krajów doświadczalne 
stosy atomowe o mocy ciepl 
nej 2.000 kW i cyklotrony 
dla otrzymywania cząstek z 
energią do 25 milionów e- 
lektrono - voltów. Prace

Delegacja
Rady Ekonomicznej
F R A K C J I

p r z y b y ła
de Moskwy

MOSKWA PAP. 20 bm. 
przybyła do Moskwy delega­
cja Rady Ekonomicznej Frań 
cji z przewodniczącym komi­
su przemysłowej Rady Ekono 
należnej Francji Emmanue- 
lem Mayolle‘m na czele.

Podczas pobytu w Zwiąż 
ku Radzieckim delegacja za­
pozna się z przemysłem ener 
getycznym, zwiedzi elektrow 
nię atomową i szereg przed­
siębiorstw energetycznych.

projektowe już rozpoczęto. 
Urządzenia zostaną dostar­
czone i zmontowane przea 
Związek Radziecki, który do 
starczy także wszystkich po 
trzebnych przyrządów i in­
si alacj i.

Przy montowaniu stosów 
atomowych — zaznaczył A. 
Ławriszczew -— będą brali 
udział specjaliści tych kra­
jów, które otrzymują wspo­
mniane urządzenia. Prócz 
prac montażowych specjali­
ści. radzieccy udzielą pomo­
cy przy urucho-giianiu sto­
sów atomowyćn i akcelera­
torów.

W zakończeniu prof. Ła­
wriszczew przypomniał, iż 
rząd radziecki zadeklarował 
gotowość rozpatrzenia- spra 
wy rozszerzenia kręgu kra­
jów, którym Związek Ra­
dziecki mógłby udzielić po­
mocy w dziedzinie zastoso­
wania energii atomowej do 
celów pokojowych.

Następnie zabrał głos dele 
gat USA W. Libby. Omówił 
on pomoc udzielaną przez 
USA innym państwom w 
dziedzinie energii jądrowej 
i podkreślił, że międzynaro­
dowa konferencja naukowo- 
techniczna zakończyła się 
bardzo pomyślnie. Wyraził 
on pragnienie, aby podobne 
konferencje .odbywały się 
również w przyszłości.

— Mamy nadzieję — o- 
świadczył Libby — że osiąg 
nięcla obecnej konferencji 
przyśpieszą tempo między­
narodowej współpracy w 
dziedzinie energii atomowej. 
Konferencja w dużym stop­
niu przyczyniła się do wzro 
stu wzajemnego zrozumienia 
między narodami, jeśli cho­
dzi o obecne i przyszłe per­
spektywy pokojowego wyko 
rzystania energii atomowej.

Następnie przemawiali ko­
lejno przedstawiciele Meksy 
ku, Polski, Japonii, Jugo­
sławii, Norwegii i Watyka­
nu, wskazując na wielką ro­
lę konferencji oraz na ko­
nieczność zwoływania takich 
konferencji w przyszłości. 
W imieniu delegacji polskiej 
przemawiał prof. Paweł Szul 
kin. Oświadczył on m. in.: 
„Konferencja nasza jest nie­
wątpliwie wielkim krokiem 
naprzód w dziele zbliżenia, 
wzajemnego zrozumienia i 
wymiany doświadczeń mię­
dzy uczonymi całego świata.

Już obecnie pomoc nauko­
wa i techniczna przybiera 
coraz większy zakres. W 
szczególności należy podkre­
ślić, że możliwości, jakie po 
wstały dzięki pomocy ZSRR 
w Polsce i innych krajach, 
pozwolą rozwinąć znacznie 
szerzej działalność badaw­
czą. Można mieć nadzieję 
że dzięki pomocy ONZ i wy­
siłkowi wszystkich narodów 
i uczonych międzynarodowa 

(Dokończenie na str. 2)

Żniwa n£_Wybrzeżu
Gromada Czarna Woda 

jako druga na Wybrzeżu 
wykonała plan dostaw zboża

Dnia 19 bm. chłopi in­
dywidualni z gromady 
Czarna Woda w pow. sta­
rogardzkim, wykonali rocz 
ny plan dostaw zboża. Jest 
to druga gromada w woj. 
gdańskim, która przed ter 
minem spełniła patriotycz 
ny obowiązek wobec oj­
czyzny,

W tym samym dniu od­
były słę w pow. staro­
gardzkim cztery zbiorowe 
dostawy zboża. Chłopi z 
Rokocina dostarczyli 34 
tony ziarna, z Koiincza — 
16 ton, z Pińczyna — 20 
ton i z Czerwińska — 8 
ton.

Kto następny?

Zespół PGR Leźno 
opóźnia się

W Zjednoczeniu PGR 
Gdańsk dobiega końca 
zwózka żyta. Na polach 
trwa obecnie sprzęt po­

zostałych zbóż. Przoduje 
w pracy gospodarstwo Leś 
niewice w zespole Lę­
bork.

Dobre wyniki osiągają 
również w sprzęcie zbóż 
zespoły PGR Rusocin i 
Sobowidz. Dostarczyły 
już one do magazynów po 
nad 170 ton ziarna z pierw 
szych omłotów.

W przeprowadzaniu pod 
orywek, natychmiast po 
skoszeniu zbóż przoduje 
zespól PGR Gdańsk, gdzie 
podorano już 660 ha, a na 
475 ha wykonano orki 
pod wczesne zasiewy rze­
paku i jęczmienia ozime­
go. Dobrze przebiegają pod 
orywki w zespole PGR 
Pszczółki. Natomiast w 
przodującym dotychczas, 
zespole PGR Leźno mimo 
sprzyjających warunków, 
sprzęt zbóż i podorywki 
przeprowadzane są opie­
szałe.

W  Prusiewie 
przoduje

irakłorzy s f a K uling
W powiecie puckim sko 

wrono dotychczas żyta z

75 proc. obszaru. W sprzę­
cie zbóż przodują pracow­
nicy zespołu PGR Prusiewo 
którzy zakończyli już ko­
szenie i zwózkę żyta i 
przystąpili do zbiorów 
jęczmienia, owsa i grochu 
— pisze korespondent A- 
LOJZY WOCH..

W sprzęcie zbóż wyróż­
nia się traktorzysta STA­
NISŁAW KULING, który 
w dniu 14 bm. skosił sno 
powiązałką 140 ha zbóż. 
W brygadzie polowej w 
tym zespole przodują: LE­
ON ZŁOTKA, JAN FLI- 
BYZOWSKI I HELENA 
KREFT.

Słabe Jest tempo żniw 
tylko w gospodarstwach 
PGR Połczyno i Puck.

Nadal słabe tempo
podorywek

Do dnia 17 bm. podora­
no na wsi gdańskiej zaled 
wie 20 proc. ściernisk. 
Obok spółdzielni produk­
cyjnej Rozgard, która wy 
konała już 95 proc. podo- 
rywek są i takie jak Je- 
glownik i Nogatowo w 
pow. elbląskim oraz Ma- 
jewo, Przezmark i Olesno, 
gdzie podorywki przebie- 
gają opieszale. W spół­
dzielniach Majewo i Przez 
mark podorano do 17 bm. 
zaledwie 8 proc. ściernisk.

Sieją rzepak 
i jęczmień ozimy
W ub. tygodniu zespół PGR 

Ostaszewo zakończy! dostawy 
rzepaku dla państwa dostai- 
czając 13 ton ponad plan — 
informuje korespondent Fe­
liks Kiecal.

W niektórych gospodar­
stwach tego zespołu przystą­
piono już do siewu rzepaku 
ozimego. Gospodarstwo Ko­
marówka zasiało do 18 bm. 15 
ha rzepaku. Sieją go również 
w gospodarstwach Lubiszawo 
I 1 Pułkownikówka.

Jak informuje korespondent 
Janina Wąsowicz, siewy rze­
paku ozimego w PGR Wężo- 
wiec zostały już zakończone. 
Obecnie rozpoczęto tu siew 
jęczmienia ozimego.

Proletariusza 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  sIą 1

Wielki krok naprzód
w dziele zbliżenia narodów
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W o je w ó d zki 
Kom itet D o ży n k o w y

powstał w Gdańsku
Zbliżają się obchody tradycyjnego święta urodzaju

dożynek. Będą opę podsumowaniem dotychczaso­
wego dorobku polskiego rolnictwa i uroczystą inau- 
guracją nowego etapu na drodze do podniesienia pro- 
dukcji rolnej i socjalistycznej przebudowy wsi w 
myśl wskazań II Zjazdu partii i IV Plenum KC.

Dnia 20 bm. w Gdańsku powstał Wojewódzki 
Komitet’ Dożynkowy. Jego przewodniczącym został 
prezes Zarządu Wojewódzkiego ZSCh tow. Aleksan­
der Pilipczuk. W skład komitetu weszli: Jan Jało- 
szynski, sekretarz KW PZPR, Michał Mierzejewski — 
sekretarz WKW ZSL, Władysław Kolcśnik — zastępca 
przewodniczącego Prezydium WRN, a także przedsta­
wiciele wszystkich organizacji społecznych, WRZZ, 
POM, zjednoczeń PGR oraz przewodniczący spółdzielni 
produkcyjnej w Kulicach poseł Franciszek Murawski, 
przewodniczący spółdzielni w Kokoszkowach — Józef 
Młelewczyk, członek spółdzielni w Borkowie 
Aniela Bamburska 1 przodujący chłopi indywidualni: 
Anna Kanczkow*ka z Luzina, Czesław Karmel ze wsi 
Różyny, Maria Szejko z Wiślinek i Jan Wejer z Su­
lęczyna.

Na dożynki centralne, na dzień 18 września wyje- 
dzie do Warszawy póltoratysięczna rzesza delegatów 
z Wybrzeża. Wybierani oni będą na zebraniach gro­
madzkich spośród najbardziej godnych tego zaszczyt­
nego wyróżnienia. Powiatowe dożynki odbędą się w 
Kartuzach, Wejherowie, Malborku, Starogardzie i Tcze 
wie, a więc w miastach, w których odbędą się wy­
stawy powiatowe.

W czasie obchodu święta urodzaju przodujący 
chłopi i robotnicy rolni otrzymają odznaczenia pań­
stwowe, nagrody i dyplomy uznania. Przewiduje się 
także organizowanie występów robotniczych i chłop­
skich zespołów artystycznych, spotkań z uczestni­
kami V Światowego Festiwalu Młodzieży i Studentów, 
festynów i zabaw ludowych, gromadzkich wystaw 
rolniczych, kiermaszów, jarmarków i rozmaitych im­
prez sportowych, m. in. raidów kolarskich.

w. n.
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najszybszego uregulowania 
tej kwestii, którą uważa za 
konieczny element normali­
zacji swych stosunków ze 
Związkiem Radzieckim.

Rząd federalny jest prze­
konany, że w celu osiągnię- 

byly się w Moskwie w koń- cia zadowalającego rozwią- 
cu sierpnia lub na początku zanla problemów wysunie-

W Y M I A N A  N O T
między rządem radzieckim a M F

MOSKWA PAP. Agencja 
TASS podaje:

12 bm. ambasada ZSRR 
we Francji otrzymała za po 
średnictwem ambasady Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej notę rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej, doty-

września.
Rząd federalny pragnąłby 

zadość uczynić temu życze­
niu. Jednakże wobec tego, 
że wizyta ta wymaga doko-

tych na pierwszy plan przez 
rząd radziecki, konieczne 
jest, aby między obu rząda­
mi odbyła się szczera dys­
kusja, aby nastąpiło wza- 

nania“ V  Bonn"‘‘ niektórych -iemne «^ d n ien ie  poglądów

O krę t s z k o ln y
Polskiej

Marynarki Wojennej 
z  w i z y t a  
w

Kujbyszewska Elektrownia Wodna

czącą propozycji rządu ra- orzrentow.ń ' T  na wszystkie związane z tymdzieckiego w sprawie nawią Przygotowań sprawiających blel^ .
zania stosunków dyploma- j?gld-ne trudnosci wskutek
tycznych, handlowych i kul­
turalnych między ZSRR i 
NRF oraz odbycia w tym 
celu odpowiednich rokowań.

parlamentarnych w 
sierpniu, rząd federalny pro 
ponuje, aby rokowania roz­
poczęły się w Moskwie oko-

9 sierpnia ambasada ZSRR ło 9 1935
W swej nocie z 30 czerw-

NOTA RZĄDU ZSRR
Potwierdzając odbiór noty 

rządu Niemieckiej Republiki 
Federalnej z 12 sierpnia 1955 
roku, rząd Związku Socjali­
stycznych Republik Radziec-

Dzięki wielkoduszności władzy ludowej

1. s p e a k e r » G ło s u  A m e r y k i«
p o w r ó c i ł  d o  o f c z y / n y

WARSZAWA PAP. Do gkiego ośrodka wywiadowcze prób pozbycia się kłopotliwych 
władz polskich w Berlinie g0 na Mannteufelstr. 31 też !’sób ze. strony dyktatorskiego 
-olrvit „ta , . * . kierownictwa „Głosu Ameryki",-głosił się speaker mona- nle było mowy. Pozostała tył Każdy z pracowników zdawał

1
we Francji przekazała am-
basadzie Niemieckiej Repu; ca 1955 r. rząd federalny kich“ ma'"zaszczyT'zakomuni- 
bitki Federalnej odpowiedz wyraził już zgodę na propo- kować, że wyraża zgodę aby 
rządu radzieckiego na wspo zycję radziecką z 7 czerwca, rokowania z rządową dele- 
rpnianą notę rządu Niemiec- przewidującą omówienie sacia Niemieckiej Remibtki 
kie.j Republiki Federalnej, kwestii nawiązania stosun- i^dcralne z kanctórzem

ków dyplomatycznych, han- na czelerozpo”
dlowych i kulturalnych mię częły się w Moskwie 9 wrze- 

, . . , dzy obu krajami i rozpatrzę ¿nia
ząd federalny potwierdza nie związanych z tym za- Rząd radziecki przyjmuje

gadnień. Biorąc pod uwagę, do wiadomości zgodę rządu 
że^w swej nocie z 3 sierpnia NRF na omówienie sprawy 
1955 roku rząd radziecki nawiązania stosunków dy- 
zaproponowal także rozpa- plomatycznych, handlowych

rTdowy J 'Z S R R UT ra F T d  1 “ f c ? 7 Z-SRRKumemow oanosme nawią a NRF, jak również związa-
---------- -------------------------------- zania stosunków dyploma- nych z tym zagadnień. Co

tycznych, jak również kwe- sję tyczy wspomnianej w 
stii zawarcia układu handlo- nocje rządu NRF kwestii, 
wego i podpisania konwencji jedności narodowej Niemiec, 
kulturalnej, rząd federalny to rząd radziecki nie wątpi, 
wyraża zgodę na to, żeby w tż stanowisko ZSRR w tej 
toku rokowań omówiono po sprawie znane jest rządowi 
sunięcia, które wydają się n r f . Rząd radziecki nie wi- 
celowe dla przygotowania dzi oczywiście przeszkód na 
wymiany takich dokumen- drodze do dokonania wymia 
tów i zawarcia odpowied- ny poglądów w tej sprawie, 
nich porozumień we wspom- jak również na temat innych

NOTA RZĄDU NRF

odbiór noty rządu ZSRR z 
3 sierpnia 1955 r,, w której 
rząd radziecki wyraża ży­
czenie, aby przewidziane ro*

rhljskiej rozgłośni pracowników
„Głosu ko jedna droga — służba za soł,ie sprawę, że informacje na

Ameryki“ — Zbigniew F.ry- kilka marek i łyżkę strawy ,dawane w ,a"'lyc'ach *<**** . i , , .  __ w!« _  .  . , , , '  " a  lub gorsza fantazja redaktorówf.ak ps. „Stefan Michalski" w amerykańskich kompa-
W ostatnich dniach powrócił niach wartowniczych.
on do kraju I złożył następu 
js.ce oświadczenie:

„Opuszczając jesienią 1952 
r. nielegalnie kraj nie spo­
dziewałem się tak brzemien­
nych w skutki następstw, W 
kraju, mimo dobrych warun­
ków materialnych byłem 
przeciwnikiem wszystkich 
zmian, jakie wprowadzała 
Polska Ludowa. Wynikało 
to stąd, że zasadniczy kie­
runek rozwojowy moim myś 
lom dały okupacyjne środo­
wiska żyjące wspomnieniami ■ 
i wyczekujące powrotu 
przedwojennych czasów. Mit 
konspiracji przetrwa! u mnie 
i u moich kolegów do ostat­
nich dni poprzedzających mo 
ją ucieczkę. Pchnął on mnie 
z początku na drogę bierne­
go oporu, a później spowo­
dował wejście w kolizję z 
prawem Polski Ludowej.

każdy z nich jednak dbał o te 
tłuste posadki.

Nasze próby krytyki skoń­
czyły sie masowymi „badaniami 
lojalności“ , ordynarnymi prze­
słuchaniami połączonymi z uży­
waniem odurzających zastrzy­
ków i „maszyn prawdomówno­
ści“ . Należałem również do tych, 
którzy przeszli te makabryczne 
„próby lojalności“*

W tym czasie jednocześnie

Łudziłem się, że w Niem­
czech zachodnich sytuacja 
moja ułoży się lepiej. Prze­
wieziony wojskowym samo­
lotem do Frankfurtu toMe- 
nem znalazłem się w Zeil- 
sheimskich koszarach, W 
ogrodzonych drutem baret­
kach odkryłem nowy świat, dochodziły do nas z kraju 
nierealny świat ludzi żyją- wiadomości o wiełkodusz- 
cyeh przeszłością. Przedwo- nym wybaczaniu win wra- 
jenni „majorowie i pułków cającym uciekinierom i emi 
nicv dyplomowani", >,rotmi- grantom, 
strze"; „hrabiowie“ , „staro- Obraz makabrycznych wa 
stówie" i inni „dygnitarze“ runków życia na emigracji, 
wyżywali się w roli sierżan dyktatorskich rządów pa­
tów poruczników amerykan nów pułkowników i hra- 
skich kompanii wartowni- biów, nędzy barakowej, zup- 
czych, musztrując i okrada- ki w obozach dla uchodźców 
jąc wartownicze masy.. splatał się z perspektywą 

Życie zaczęło przypominać powrotu, spokojnego życia 
mi dni spędzone w obozie i pracy dla kraju, 
koncentracyjnym Dachau. Tak zrodziła się we mnie 
Życie stawało się z każdym decyzja powrotu. Nie była 

Ducha negaelf nodtrzvmywa flnipm coraz bardziej nie do ona ani prosta, ani łatwa, 
łv słuchane dość często audy f ? i*slen,a- braku wszeI Strach towarzyszył mi w
H= »im n in n vrh  rarii,™ii k:ch perspektyw wyrwania czasie zgłaszania się do am-
cii a szczególnie audycie ra »b  * tego „wartowniczego basady PRL w Berlinie i da 
dW wolna Europa" któr- Zacząłem krytykować lej aż do chwili powrotu do
od połowy 1952 r były źród wszystkich, którzy byli win- rodzinnej Warszawy. Przygo 
lent informacji i wyobrażeń ni tei sytuacji, przysparza- towany byłem nawet na kil- 
o tzw ■/iriioriTip r r a  Jąc sobie w ten sposób pier kułetnie więzienie — oirzy- 
chwycan e się zachodem, po- wszych wrogów. małem wolność i możliwość
z'omem techniki i rzekomym Z tej sytuacji wyrwało mnie pracy dla Polski Ludowej, 
dobrobytem wywołało w utrzymywanie kontaktu i Cięzikie życie otumamo- 
końcu we mnie przekonanie, współpraca z „Wolną Euro- nych wrogą propagandą Po- 
że wystarczy przedostać się gdzie dość często wysfę laków żyjących na emigracji
za granicę, "ab" mieć wszyst powałem przed mikrofonem pozostało koszmarnym snem, 
ko czego człowiek zapragnie. iako .iWacław Karwicki". W o którym wspomina się z u- 

Już w czasie pobytu w tych okolicznościach pozna- 
Berlinie zaczęły się rozwie- tom pracę j stosunki panu- 
wać iluzje i rodzić wątpliwo i^cc w tej rozgłośni. Właśc1 
ści. Trafiłem poprzez Niem- WV ,nbraz -Wolnej Europy“ 
ców do Amerykanów urzę- uzyskałem dopiero wtedy, 
dujących w ośrodku przy kiedy pan hrabia Czarkow-

nianych dziedzinach. zagadnień międzynarodo­
wych, interesujących obie 
strony.

* * *
BERLIN PAP. Agencja 

ADN donosi, że w najbliż-

Rząd federalny uważa, że 
omówienie sprawy nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz 
nych, handlowych i kultu­
ralnych stwarza konieczność dniach miejscowo.
rozpatrzeń,a innych kwestii . > Mu,erren> gdzie kanc- 
politycznie związanych z pro lerz Adenau; r apędza ur„ 
blemami wymienionymi j rozpoczną się rozmowy
przez rząd radziecki, a zwła- wv’ zwiąaku 2 przygolowa- 
szcza tych, które nie mogą niami do wyjazdu szefa rzą 
byc traktowane oddzielnie - zachodnio .  niemieckiego 
od kwestii nawiązania sto- do ¡^oskwy rozmowach 
sunkow dyplomatycznych tych oprócz Adenauera wez- 
między obu krajami. Obej- mą udział wicekanclerz Blue 
muje to kwestię jedności na cber) minister spraw zagra- 
rodowej Niemiec; od rozwią ljicznych von Rrentano, se- 
zania tego problemu zależy kr€tarz stanu Hallstein, am 
stworzenie systemu zmierza baisadorowie Êlankenhorn, 
jącego^ do zapewnienia bez- Krekeler, von Eckardt oraz 
pieczeństwa europejskiego kierownik wydziału politycz 
Obejmuje to ponadto kwe- neg0 w bońskim Ministerst- 
stię zwolnienia Niemców, wje Spraw Zagranicznych, 
których się jeszcze zatrzy- profesor Grewe. 
muje obecnie na terytorium j ak podaje agencja Asso- 
Związku Radzieckiego lub ciated Press, 21 bm. wyje- 
w 3trefie jego wpływów, al- dz;e do Moskwy grupa eks- 
bo którym czyni się inne pertów rządu bońskiego. aby 
przeszkody w opuszczeniu rozpocząć techniczne przy- 
wymienionego terytorium gotowania do rokowań mię- 
lub wspomnianej strefy dzy rządem ZSRR a delega- 
wpływów. Cały naród nie- cją rządową Niemieckiej Re 
miecki gorąco pragnie jak publiki Federalnej.

czuciem bóiu“ .
Zbigniew Brydak

Katastrofalna p ow ód ź
w Stanach Zjednoczonych
NOWY JORK PAP. Wsku Agencje zachodnie dono- 

tek ulewnych deszczów wie sząc tej powodzi, określa 
le rzek w północno - zachód i a >i,a iflko największą w hi

MOSKWA PAP. Do Talli­
na przybył z wizytą okręt 
szkolny Polskiej Marynarki 
Wojennej. Marynarze floty 
bałtyckiej, jak również lu­
dzie pracy radzieckiej Esto­
nii serdecznie powitali pol­
skich gości.

Marynarze polscy zwiedzili 
Tallin i złożyli wizytę w Do 
mu Oficerów Marynarki Wo 
jennej.

Grupa marynarzy polskich 
odwiedziła jeden z kołcho­
zów. Marynarze polscy byli 
również obecni na zabawie, 
jaka odbyła się w Teatrze 
Letnim klubu marynarskie­
go na cześć przyjaźni mary­
narzy polskich i radzieckich.

Konferencja genewska
zakończyła obrady
(Doltończenie are s i r »  1/

współpraca naukowa będzie 
się pogłębiała. Ze swej stro­
ny mogę zapewnić, że rząd 
polski i polscy pracownicy 
nauki uczynią wszystko, co 
w ich mocy, by dopomóc w

nad 900 przedstawicieli pra 
sy, fotoreporterów 1 kino- 
reporterów.

Na plenarnych posiedze­
niach i na posiedzeniach sek 
cji uczestnicy konferencji o-

nich stanach USA wystąpi­
ło z brzegów zalewając wiel 
kie obszary pól i szereg miej 
sc owo ści.

Mannteufelstr. 31. Ameryka- ki Golejewski wprowa-
nie sprzedali mnie Anglikom. nanię do kartotek działu 
Anglicy Francuzom, a wszys "Evaluation" -  centrali wol 
cy łącznie za kilka marek i n° - europejskiej akcji szpie 
nędzne utrzymanie kupowa- 8°wsko - dywersyjnej, 
li ode mnie wszystko, co 
miałem pochodzenia krajo­
wego. Od drobnych rzeczy 
osobistych do informacji wy 
wiadowczych ze znanych mi 
dziedzin życia w Polsce.
Kiedy wypompowano ode 
mnie wszystko co mogło się 
przydać ośrodkom wywia­
dowczym j kiedy przekonano 
się, że na powrót do kraju 
w charakterze amerykań­
skiego szpiega nie zgodzę się, 
przekazano mnie przedstawi 
cielowi monachijskiej „Wol­
nej Europy" Ponikiewskie 
rr»u. Ten na użytek radia ■ 
dla prowadzonego indywidu 
alnie handelku z ośrodka­
mi wywiadowczymi wycis­
kał ode mnie dalsze infor­
macje. Odtąd też rozpoczęła 
się moja znajomość z „Wolną 
Europą“ . Nagrano ze mną 
kilka audycji j pozostawiono 
mnie własnemu losowi. O 
otrzymaniu pracy w gospo­
darce niemieckiej nie ma 
mowy. O dalszej emigracji 
bez możnej opieki pana 
Kirschbauma z amerykań-

Jedwabnicłwo wChinach

Na terenie „Wolnej Europy" 
wyrażaną od czasu do czasu 
prawdą o kraju, o odbudowu­
jącej się Warszawie — zdoby­
wałem sobie wrogów. Jakże 
można przerywać sen panów re 
daktorów o Polsce gruzów i 
strzech opowiadaniami o budu­
jących się fabrykach czy osie­
dlach mieszkaniowych?

Mimo że po wypompowaniu 
ze mnię aktualnych wiadomości 
o kraju przestałem być dla 
„Wolnej Europy“ atrakcją — 
„szczęście“ dopisywało mi na­
dal.

W wyniku konkursu zostałem 
Jesienią Ubiegłego roku przyję­
ty do pracy w „Głosie Ameryki" 
w Monachium w charakterze 
speakera i współredaktora audy 
cji „Razem młodzi przyja­
ciele".

Przez blisko pół roku wystę­
powałem jako gospodarz i kon 
feransjer tego programu pod 
pseudonimem „Stefan Michal­
ski“, w tym okresie poznałem 
jeszcze jedną fabrykę „wiado­
mości dobrych czy złych, a’.e 
zawsze nieprawdziwych". Bez­
względna wrogość wobec Pol- ż 
panująca w „Glosie Ameryki“ : 
ordynarne kłamstwa nadawane 
w audycjach, kontakty z rewi­
zjonistami niemieckimi spowodo 
wały krytyczne uwagi ze strony 
mojej i kilku kolegów.

Ale i tutaj krytyczne uwagi 
spotkały się z serią wyzwisk i

Jedwab jest jednym z najważniejszych artykułów 
eksportowych Chin. Przeszło 60 proc. produkcji po­
chodzi ze Wschodnich Chin.

Na zdjęciu: Pracownica Doświadczalnego Gospo­
darstwa Jedwabniczego w Hangczai zbiera Uście 
morwy.

Fot. — CA F.

storii Stanów Zjednoczo­
nych.

NOWY JORK PAP. We­
dług ostatnich wiadomości, 
liczba ofiar katastrofalnej 
powodzi w Stanach Zjedno­
czonych wzrosła do 116 o- 
sób, nie licząc 40 osób, któ 
re znajdowały się w zniesio 
nych przez wodę namiotach 
obozu campingowego.

W stanie Pensylwania prze 
szło 20 tysięcy osób jest bez 
dachu nad głową. Tragizm 
sytuacji zwiększa jeszcze 
brak żywności 1 wody do pi 
cia.

W obecnej chwili niespo- 
sób jeszcze ustalić wysoko­
ści strat materialnych wy­
rządzonych przez powódź, 
przewiduje się, iż wyniosą 
one kilka miliardów dola­
rów.

realizacji tego szczytnego za mówili szeroki krąg zagad- 
dania. nień związanych z teorią 1

Następnie prof. Szulkin wyra- projektowaniem reaktorów 
ził zdanie, że dalsze wysiłki po-
winny iść W kierunku: 1) stwo- atomowych, budową ełek- 
rzenia optymalnych warunków trowni o napędzie atomo- 
wymiany informacji naukowej wym, wykorzystaniem pro-
i , doświadczeń, 2) zorganizowa-
nia wzajemnych wizyt uczonych mieniotworczych izotopów 
różnych krajów i umożliwienia W pracy naukowo -  badaW- 
młodym specjalistom odbywania czej, W różnych dziedzinach
praktyki w przodujących ośrod- Drzem vslu rolnictwa ł mę­kach naukowych, 3) usunięcia i ys ' romnnwa l me ^
trudności czynionych jeszcze tu dycyny. Na konferencji 
i ówdzie przy zakupach apara- przedstawiono łącznie ponad 
tury pomiarowej niezbędnej w 1000 referatów i informacji.
pracy naukowej, 4) przygotowa- t->____ i, „ , , „
nia dalszych międzynarodowych Ponadto w ramach konferen 
spotkań i konferencji w celu cji podjęto szereg kroków 
rozpatrzenia bardziej wąskich uzupełniających jej obrady 1
^ C ó w ńpr^enTo-twó“ w przyczyniających się do po- 
medycynie lub rolnictwie. myslnego przebiegu konie-

Przewodniczący konferen- rencji (wykłady wybitnych 
cji dr Bhabha zakomuniko- uczonych w godzinach wie­
wał, że na ręce prezydium czornych, wystawy 1 wy- 
konferencji wpłynęła depe* św ietlanie filmów popular- 
sza od przewodniczącego no -  naukowych).
Rady Ministrów ZSRR N. A. W czasie konferencji uczę 
Bułganina. W depeszy N. A. ni różnych krajów nawiąza- 
Bułganin wyraża pogląd, iż li osobiste 1 zawodowe kon- 
konferencje naukowe w spra takty, dokonali wymiany do 
wie pokojowego stosowania świadczeń i poglądów. Wie- 
energii atomowej powinny lu uczonych otrzymało za- 
być co pewien czas systema- proszenia od swych kolegów 
tycznie zwoływane. Podobny do odwiedzenia ich kraju, 
pogląd w imieniu prezyden- Tak n,p. uczeni angielscy na 
ta Eisenhowera przekazał polecenie swego rządu zapro 
admirał Strauss. sili liczną grupę uczestników

GENEWA PAP. Odbywa- konferencji, w tym również 
jąca się w Genewie od 8 do uczonych radzieckich, by od 
20 sierpnia Międzynarodowa wiedzili angielski naukowo- 
Konferencja Naukowo-Tech badawczy ośrodek atomowy
niczna w sprawie pokojowe w J?ar"^e11; , ..
go wykorzystania energii a- o b ™dy konferencji świad 
tomowej była nie tylko naj czb dobitnie, iz kontakty _ 
większym wydarzeniem w wymiana doświadczeń mię- 
życiu naukowym* lecz rów- uczonymi rożnych ra- 
nież dalszym krokiem na dro dają owocne wyru i.
dze do osłabienia napięcia Konferencja stworzy a P _ 
międzynarodowego i umoc- stawy dalszego rozszerzenia 
nienia zaufania międzv pań współpracy międzynarodo- 
stwami. Umożliwiła ona u- wej w dziedzinie pokojowe- 
czonym j inżynierom wielu 8° wykorzystań a energii a- 
krajów omówienie najaktual tomowej.
niejszych problemów związa UCZONY AM ERYKAŃSKI 
nych z badaniami w dziedżi o  KON TAKTACH  MIĘDZY

NAUKOW CAM I USA 
i ZSRR

NOWY JORK PAP. Profe 
sor uniwersytetu w Kolum­
bii, konsultant komisji ener 
gil atomowej USA — Rabi,

nie energii atomowej i jej 
zastosowania w celach poko­
jowych. Tym samym konie 
rencja stworzyła podstawy 
owocnej współpracy między 
narodowej, zmierzającej do
wykorzystania energii eto- przemawiając 18 bm. przed 
mowej w interesie po oju mikrofonem radia genewskie 
dobrobytu wszystkich naro- g<> w audyc„ transmitowa.
dow> nej do USA, wyraził się z

W konferencji wzięło u- uznaniem o współpracy mię 
dział przeszło 1.400 uczonych dzy uczonymi radzieckimi i 
i inżynierów z 73 krajów amerykańskimi ,na między- 
oraz wielu obserwatorów za narodowej konferencji w 
równo z poszczególnych kra sprawie pokojowego wyko- 
jów, jak i z ramienia orga- rzystania energii atomowej, 
nizacji wyspecjalizowanych 
ONZ ^UNESCO, światowa 
organizacja do spraw ochro­
ny zdrowia, Międzynarodo­
wa Organizacja Pracy i in.).
Konferencję obsługiwało po

Jugosłowiańska delegacja gospodarczawyjeihala do Moskwy
BELGRAD PAP. 20 bm. Spraw Zagranicznych Vladi 

wyjechała z Belgradu do Mo mir Saicic, radca federalne- 
skwy jugosłowiańska delega go urzędu do spraw plano- 
cja gospodarcza z wiceprezy wania gospodarczego Ervin 
dentem Svetczarem Vukma Salamon, radca Minister- 
novic - Tempo na czele. W stwa Handlu Zagranicznego 
skład delegacji wchodzą: wi Vladimir Radojevic, sekre- 
ceminister spraw zagranicz- tarz Ministerstwa Spraw Za 
nych Hasan Brkic, radca go granicznych Mladen Bozie 
spodarczy Ministerstwa oraz sekretarz Federalnej
Spraw Zagranicznych Nemad Rady Wykonawczej Pavlo 
Popovlc, radca Ministerstwa Kostle.

Manewry wojskowe
uczestników bloku

p ó łn o c n o -a t la n t y c k ie g o
RZYM PAP. Dnia 20 bm. roz 

poczęły się w północno-wschoa 
nich Włoszech trzydniowe ma­
newry sii zbrojnych bloku pól 
nocno -  atlantyckiego. Manew­
rami kieruje admirał amerykan 
ski Fechteler — dowódca sił 
zbrojnych NATO w południo­
wej strefie Europy.

W rhanewrach biorą- udział 
włoskie wojska lądowe, lotnic­
two bloku północno -  atlantyc­
kiego (włoskie, brytyjskie, greC 
kie i tureckie) oraz marynar­
ka wojenna USA wyposażona w 
kilka lotniskowców.

Agencja ANSA* podaje, te ce 
lem tych manewrów jest „okre 
ślenie stopnia przygotowania 
włoskich wojsk lądowych do 
wspólnych operacji sojuszni­
czych 1 do zadań NATO".

Już w grudniu popłynie 
pierwszy prąd z najwięk­
szej w śuńecie kujbyszew 
skiej elektrowni wodnej. 
a u) lutym 1956 r. urucho­
mione będą dalsze agrega­
ty elektrowni.

Dotychczas na budcuuę 
wznoszonych obiektów zu 
żyto ponad 4 miliony m* 
betonów i 100 min. m1 
ziemi. Niedawno oddano 
do użytku dolne śluzy że­
glowne i łączące je kanały. 
Obecnie trwają intensyw­
ne prace przy wznoszeniu 
śluz górnych. Zostaną one 
uruchomione wiosną 1956 
roku.

Na zdjęciu: montaż seg­
mentów drugiego statora.

Przeciw polityce 
rządu francuskiego 

manifestuje 
lud MaroKa
PARYŻ PAP. 20 sierpnia, tj. 

w drugą rocznicę obalenia przez 
Francuzów sułtana Maroka ben 
Yussefa, kraj objęła fala mani­
festacji przeciwko polityce rzą­
du francuskiego oraz przeciwko 
obecnemu sułtanowi Ben Arafa. 
Władze francuskie — w przewi 
dywaniu, iż w dniu tym dojdzie 
do zaburzeń — zawczasu wzmóc 
niły garnizony w miastach ma­
rokańskich.

Manifestacje rozpoczęły się już 
w przeddzień rocznicy, a 20 bm. 
przybrały na sile. w  dwóch 
wioskach w pobliżu Casablanki 
poilcja francuska otworzyła 
ogień do manifestantów. W Ca­
sablance ludność zabarykadowa­
ła ulice. Z okien obrzucano ka* 
mieniami policjantów i żołnie­
rzy francuskich, którzy odpo­
wiadali strzałami.

Do poważnych starć z wojska 
mi francuskimi doszło w Kent- 
fra, gdzie 60 Marokańczyków 
zginęło lub odniosło rany. W cią 
gu nocy z 19 na 20 bm. śeiągnię 
to tam dodatkowe posiłki fran­
cuskie i wezwano przybyłych do 
tego miasta wojowników szczepu 
Berberów do poddania się, Wez- 
wanie to nie odniosło skutku 1 
na Ulicach miasta nadal toczą 
się walki, wobec tej sytuacji 
rezydent generalny Maroka 
Grandyal, który powrócił z Pa 
ryża i zamierzał udać się do 
Kenifry, by wezwać ludność do 
zachowania spokoju, odwołał 
s n ą  wizytę.

W odpowiedzi na wezwanie do 
strajku powszechnego zamknię­
to w Casablance wszystkie skle­
py marokańskie, większość ro­
botników fabrycznych porzuciła 
pracę, w dokach pozostali tylko 
urzędnicy celni, w  innych mtas 
tach marokańskich sklepy by!y 
również zamknięte, a marokań 
scy robotnicy fabryczni nie sta 
will się do pracy.

Jak donosi agencja Reutera, w 
rejonie Casablanki Francuzi 
zgrupowali 10 tysięcy żołnierzy 
i policjantów. Skierowano tam 
również samoloty wyposażone 
— prócz zwykłego uzbrojenia --  
w urządzenia sygnalizacyjne. 
Samoloty te przeznaczone sa do 
obserwowania walk ulicznych. 
W wielu miejscowościach środ­
kowego Maroka przerwana zo­
stała łączność telefoniczna i te­
legraficzna.

Mimo tych manifestacji, w któ 
rych ludność Maroka wyraża 
swą wolę pozbycia się mario­
netki francuskiej, sułtana Ben 
Arafa, rząd francuski postano­
wił przystąpić do aktywnej rea 
lizaeji swych planów przewidu 
jących jak wiadomo, utworzenie 
rządu Maroka przez obecnego 
sułtana Ben Arafa.

ZeŚWiBm
W nocy z 19 na 20 bni. terro­

ryści rzucili granat przed re­
zydencją ambasadora USA w 
Saigonie. Jak oświadczyła poli­
cja ofiar w ludziach nie było.

Robotnicy stoczni w Bremer- 
hayen (NRF) przeprowadzili 
krótkotrwały strajk, domagając 
się specjalnego dodatku za swą 
pracę, która wymaga wielkiego 
wysiłku i wykonywana jest w 
szkodliwych dla zdrowia warun 
kach. Strajk zakończył się zwy­
cięstwem robotników. Dyrekcja 
stoczni zmuszona została do za­
spokojenia ich żądania.
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Gdy zakłada się rodzinę tuli otrzymuje nowe mieszkanie, 
wówczas pierwszym pragnieniem jest nabycie nowych me­
bli. Człowiek ogranicza wszelkie wydatki, by jak najszyb­
ciej doznać radości posiadania nowych mebli.

P ra k ty k i w a k a c y jn e
studentów

Jak co roku, młodzież a- 
kademicka spędza część 
wakacji w uroczych miej­
scowościach wypoczynko­
wych, część zaś w zakła­
dach przemysłowych na 
praktyce. Program zajęć 
studenckich na praktykach 
obejmuje te elementy pro­
dukcji, z którymi student 
określonego kierunku i ro­
ku studiów powinien się 
zapoznać. Kierownictwo za 
kładów pracy stara się 
stworzyć studentom takie 
warunki, aby mogli się 
włączyć w nurt życia za­
kładu, brać udział we wszy 
stkich problemach pro­
dukcji.

Każdy student posiada 
,.dziennik praktyki", który 
stanowi podstawę do kon 
troli prac, wykonanych 
przez praktykanta. Su­
mienna analiza pracy i 
właściwe ocenianie postę 
pów studenta — prakty­
kanta będzie decydowało 
o zaliczeniu roku studiów.

Na zdjęciu: praktykant- 
ki z IV roku toydziału bu 
downictwa Politechniki Po 
znańskiej — sekcji dróg że­
laznych — Krystyna Szer- 
wantka i Maria Szulczyń- 
ska odbywające praktykę 
w PPRK przy budowie 
dworca kolejowego w Gdy 
ni.

Fot. Z. Kosycarz

IV« ( r o n a c h
m a r a o < r a w s t w a

Jak odzyskać 
surowce?

W związku z szybko postępu 
jąc ą u nas mechanizacją rolnic 
twa bardzo poważnie wzrosło 
zapotrzebowanie na sznurek do 
snopowiązałek. Produkcja Jego 
pochłania w ciągu roku ponad 
8.000 ton surowca krajowego w 
postaci włókna lnianego i ko­
nopnego oraz 4.000 ton surowca 
importowanego (juta i sisal).

Utarł się zły zwyczaj, że uży 
tym raz sznurkiem snopowiązał 
lcowym nikt się nie interesuje, 
marnują się wielkie jego ilości, 
choć mógłby być wykorzystany 
w przemyśle jako surowiec 
wtórny.

Sprawa odzysku sznurka sno- 
powiązałkowego była już tema­
tem narad 1 dyskusji, ale do­
tychczas nie uczyniono nic dla 
praktycznego jej rozwiązania. 
PGR-y i spółdzielnie produkcyj 
ne, które najwięcej używają 
sznurka, nie przejawiły w tym 
kierunku żadnego zainteresowa­
nia, chociaż można by go wy­
korzystać w przemyśle papier­
niczym do wyrobu wysokiej ja 
kości papieru i bibułek.

Dla orientacji warto dodać, 
że jedno tylko zjednoczenie 
PGR zużywa rocznie ok. 60 ton s/nurka.

W chwili obecnej w okresie 
żniw i omłotów sprawa odzysku 
sznurka jest specjalnie aktualna 
i wymaga natychmiastowego roz 
wiązania.

Niestety, często pierwsze 
chwile radości nie trwają 
długo — popsuła je niedo- 
mykająca się szafa, sypią 
się z materaca tapczanu 
śmiecie, sprężyny „siadły“ 
w kozetce lub fotelu. Ja­
kość mebli produkowanych 
zwłaszcza przez drobny prze 
mysł terenowy, który w 60 
proc. zaspokaja potrzeby na 
szego województwa. je°t je ­
szcze niski. A dlaczego?

CZY TYLKO WINA 
MATERIAŁU?

Kierownictwa niektórych za­
kładów uparcie twierdzą, ze 
przyczyną niskiej Jakości me­
bli jest zly surowiec I materia 
ly pomocnicze. To prawda, Ze 
surowiec otrzymywany do pro­
dukcji nie zawsze jest odpo­
wiedni — ale czy nie można do 
magać się z.amiany, odmówić 
przyjęcia? Słusznie postąpiła 
Kwidzyńska Spółdzielnia Prze- 
myslu Drzewnego, która zarekla 
mowala wagon nieodpowiedniej 
sklejki, w wyniku czego zosta­
ła ona wymieniona, lub Spół­
dzielnia Stolarzy w Sopocie, któ 
ra nie chciała przyjąć wadliwie 
wykonanych płyt stolarskich.

Nie można mieć wygóro­
wanych wymagań, gdy wy­
pada użyć materiału gorsze, 
go lub zastępczego — ale 
można dołożyć więcej starań 
przy jego obróbce- poznać le 
piej właściwości materiału i 
dostosować do nich technolo 
gię. Za przykład może tu po 
służyć wymieniona już spół 
dzielnia kwidzyńska, gdzie 
wypróbowano wiele sposo­
bów stosowania politury syn 
tetycznej w różnych warun­
kach. Obecnie polituruje się 
nią nawet meble luksusowe, 
chociaż początkowo istniały 
silne uprzedzenia do jej sto 
sowania.

Niewątpliwie, niskie klasy 
tarcicy, ckleiny, fornieru nie 
dopomagają w uzyskaniu do 
brej jakości mebli. Ale naj­
częściej usterki w meblach 
wynikają z braku kwalifika 
cji pracowników lub nie­
chlujstwa, a czasem nawet 
— złej woli. Bo jak ocenić 
takie fakty, gdy np. w .pro­
dukcji tapczanów zmniejsza 
się komplet sprężyn o 12 
sztuk, na skutek czego noś­
ność tapczanu maleje o 50 
kg — a do wyściełania uży 
wa się spleśniałego siana pa 
stewnego lub wiórów drzew 
nych, chociaż nie brak tra­
wy morskiej i pakuł? A je­
śli jeszcze dodać do tego po 
wszechnie występujące nie­
dbałe, mało estetyczne wy­
konanie — t0 z całym spo­
kojem można stwierdzić, że 
bezpośrednim wadom surow 
ca można przypisać nie­

znaczny tylko wpływ na ni 
ską jakość mebli,

I tu sięgnijmy do przykła­
dów: spółć-zielni „Przodownik“ 
w Malborku 'odrzucono w czerw 
r,u br. do naprawy 10 amery­
kanek z powodu niedociągnię­
cia tylnego obicia; w Gdańskich 
Zakładach Drzewnych P. T. zna 
czną część produkcji od­
rzucono lub przeklasyfikowano 
z powodu niedbałego wykona­
nia; w Skarszewskich Zakła­
dach P. T. 80 proc. mebli prze 
sunięto do klas niższych, a 13 
proc. odrzucono z tychże sa­
mych powodów.

K

TANDETA 
NIE OPŁACI SIĘ

W wielu zakładach prze­
mysłu terenowego w pogoni 
za ilością spada jakość pro­
dukcji. Zakładowe komórki 
KT tolerancyjnie przymyka 
ją oczy na stosowanie nie­
właściwego surowca, aby na 
stępnie łagodnie sklasyfiko­
wać gotowe wyroby „z ko­
rzyścią dla zakładu“ — nie 
pamiętając o tym, że wszy­
stkie wady wyjdą na wierzch 
jak przysłowiowe szydło z 
worka.

Oczywiście, że na skutek 
takiej „polityki“ przy odbio 
rze wyrobów gotowych w 
CHPD powstaje wiele niepo 
rozumień, reklamacji, prze-
klasyfikowań itp.

Napewno długo jeszcze czekać 
będą na nabywców „luksuso- 
we“ pokoje kombinowane, wy­
produkowane w spółdzielni „Ile 
ban“ w Gdańsku lub tapczany 
i fotele ich produkcji, pokryte 
tkaniną nadającą się raczej na 
worki, niż na obicia. Taki sam 
los czeka 200 kompletów kuchen 
nych produkcji Spółdzielni Sto 
larzy w Sopocie.

Niewątpliwie z powodu nis­
kiej jakości mebli cierpi nabyw 
ca — ale jakie poważne straty 
materialne ponoszą same zakla 
dy, które dopuszczają do produ 
kowania tandety! Można by 
przytoczyć długi rejestr mebli 
zakwestionowanych przez CHPD 
ze względu na niską jakość, któ 
re w ogóle już nie dadzą się 
naprawić.

Dla ilustracji warto przyto­
czyć, że w jednym tylko czerw 
cu br. ilość odrzuconych mebli 
wyprodukowanych przez spół­
dzielczość wynosiła 23 proc., zaś 
Zakłady Skarszewskie (pod­
legające przemysłowi terenowe 
mu) miały aż 30,7 proc. odrzu­
tu. Jak widać z tego, produko 
wanie tandety stanowczo nie o- 
płaci się.

A JEDNAK MOŻNA
ROBIĆ DOBRE MEBLE
Nasuwa się więc pytanie 

co robić, aby poprawić ja­
kość mebli? Odpowiedź jest 
tylko taka; jedynie uipor- 
czywa walka załogi o 
jakość, przy ścisłej współ­
pracy zakładowych KT z 
sekcją techniczną CHPD mo 
że sprawić, że meble będą 
dobre.

Ze jest to najwłaściwsza dro­

ga — przekonało się już wiele 
zakładów, Które osiągnęły znacz 
ne polepszenie produkcji. M. 
in. wymienić tu można Kwi­
dzyńska Spółdzielnię Przemy 
siu Drzewnego, gdzie jakość tak 
się podniosła, że można było 
rozpocząć produkcję mebli luk­
susowych, spółdzielnię „Mo­
drzew“ w Rumi-Zagórzu, która 
całkowicie wyeliminowała błę 
dy produkcyjne oraz Nadmor­
ską Spółdzielnię Tapicerów 
Sopocie, która tapczany i inne 
meble miękkie produkuje bez 
usterek. Osiągnięcie tych rezul 
tatów wymagało pokonania wie 
lu trudności i oporów, a zwłasz 
cza przezwyciężenia starego „sy 
stemu“ produkcji według włas 
nego „widzimisię“ .

Podstawą dobrej produk­
cji jest ścisłe przestrzeganie 
metodyki produkcji i wa­
runków technologicznych o- 
raz bezwzględne stosowanie 
kontroli międzyoperacyj- 
nej, jako niezwykle skutecz 
nego środka w walce z bra 
kami.

W walce o podniesienie jakości 
produkcji nie można pominąć 
znaczenia fachowego doszkala­
nia pracowników, a także narad 
roboczych, które mają duży 
wpływ wychowawczy. Narady 
takie z udziałem przedstawicie­
li CHPD wpłynęły m. in. bez­
pośrednio na poprawę jakości 
produkcji w spółdzielni „Dąb“ 
w Gdyni.

Ludzie pracy kupując meble 
mają peine prawo żądać dobre! 
produkcji. Nie istnieją bowiem 
powody, które by uzasadniały 
brakoróbstwo. Nie chcemy ku­
pować tandety.

W. GABRIAŁOW ICZ

OMEDIA „Skiz“ nie 
należy do arcydzieł Za 
polskiej. W przeciwień 
stwie do „Moralności 

pani Dulskiej“ , „Ich czworo'“ , 
„Panny Maliczewskiej“ i „Za 
busi“ , utwór ten, którego 
akcja rozgrywa się w śro* 
dowisku ziemiańskim, grze­
szy dosyć tanią i zdawkową 
pseudofilozofią. Poza tym po 
brzmiewają w nim nuty nie­
wybrednego pseudoromantyz 
mu.

Niezależnie od tych bra­
ków jest „Skiz“ sztuką, prze 
wyższającą o. całe niebo o- 
gromną ilość utworów, gry­
wanych na naszych scenach, 
Zawdzięcza to olśniewające­
mu rysunkowi postaci. Wszy 
stkie cztery osoby komedii, 
ukazane w świetle jaskrawo 
satyrycznym, to żywi lidzie. 
Wśród tej czwórki najlepszy 
chyba jest młody hreczkosiej 
Wituś, który uważa, że zna 
się doskonale na dwóch spra 
wach: na koniach i na ko­
bietach. Kapitalna jest rów­
nież figura starszego ziemia­
nina, Tola; ten niedołęga i 
safanduła rozpala uczucia i 
zmysły dziewczyny; kiedy ją 
jednak rozkochał, ucieka do 
domowego ogniska, bo wszy­
stko co nowe, inne, niespo­
dziewane — napełnia go lę­
kiem i przyprawia o choro­
bę.

Kobiety „Skiza", to w gruncie 
rzeczy dość rozhisteryzowane da 
my, bawiące się z nudów w tak 
zwaną miłość. Zapolska z całą

Scena z sopockiego spektaklu 
polskiej.

„Skiz" — G. Za-

0 umocnienie istniejących spółdzielni produkcyjnych
o nowe spółdzielnie produkcyjne, żywotne i zdolne do rozwoju

(Dokończenie z poprzedniego numeru)
Sytuacja jest różna w poszczególnych 

spółdzielniach nawet jednego powiatu. Nie 
wolno więc różnych spółdzielni podciągać 
pod jeden schemat, załatwiać się z nimi 
w sposób jednakowy. Wtedy nie poprawi 
się położenia tych spółdzielni, a przeciw­
nie — do starych trudności doda się nowe.

Do czego trzeba przede wszystkim dą­
żyć w dyskusji popłenumowej, jeśli ¿dzie 
o umocnienie spółdzielni produkcyjnych? 
Aby członkowie każdej spółdzielni wyńie- 
śli konkretny obraz jak ich spółdzielnia 
będzie się rozwijać w ciągu najbliższych 
lat, na co powinni położyć główny nacisk, 
na czym koncentrować uwagę, myśli i wy 
siłki.

Umocnienie istniejących spółdzielni, do­
prowadzenie ich do wysokich wyników 
produkcyjnych i wysokiego poziomu do­
brobytu będzie oddziaływało i nie może 
nie oddziaływać na pomnożenie szeregów 
spółdzielczych, na zwiększenie zasięgu gos 
podarki zespołowej w naszym rolnictwie,

W oparciu o słuszność idei spółdzielczej,
0 przykłady dobrych spółdzielni, wykazu­
jących całą wyższość gospodarki zespo­
łowej _  chcemy ł musimy tworzyć nowe 
spółdzielnie produkcyjne, zwłaszcza w tych 
częściach kraju, gdzie spółdzielni jest do­
tąd mało — na wschodzie i na południu. 
IV Plenum podkreśla jednak dobitnie: 
nowe spółdzielnie powinny być żywotne
1 zdolne do rozwoju.

Co to znaczy żywotne 1 zdolne do roz­
woju?

Znaczy to przede wszystkim, spółdziel­
nie złożone z rolników, z ludzi, którzy 
pracują i chcą nadal pracować na roli, 
z uczciwych chłopów pracujących-

Znaczy to również spółdzielnie posiada­
jące dostateczną liczbę członków i rozpo­
rządzające dostateczną bazą produkcyjną 
— przede wszystkim dostatecznym are­
ałem ziemi i inwentarza.

Oczywista — wszystkie te określenia 
mają różną treść konkretną, w zależności 
od typu gospodarki w danej wsi, od gę­
stości zaludnienia terenu, od wielkości

(Z podstawowych problemów iV Plenum KC PZPR)
gospodarstw wstępujących do spółdzielni, 
nawet — od odległości danej wsi od mia­
sta czy większego ośrodka przemysłowego. 
W każdym konkretnym wypadku należy 
zważyć wszystkie te okoliczności, ale 
zawsze trzeba pamiętać o rzeczach pod­
stawowych — że spółdzielnia musi skła­
dać się z rolników przekonanych o słusz­
ności idei spółdzielczej i że musi mieć 
materialną możność rozwijania swej gos­
podarki.

Przy tworzeniu nowych spółdzielni na­
leży ze szczególną troskliwością unikać 
błędu wielokrotnie u nas popełnianego w 
terenie: forsowania za wszelką cenę naj­
wyższego typu spółdzielni — typu III- 
Niektórzy nasi towarzysze uwiedzeni fak­
tem, że w zasadzie typ ten jest dosko­
nalszy: narzucają chłopom pracującym
statut tego właśnie typu — nawet wtedy, 
gdy wielu chłopów jeszcze nie chce go 
przyjąć, a także w wypadkach, kiedy nie 
ma po prostu warunków dla odpowiedniej 
gospodarki, kiedy np. brak jeszcze zabu­
dowań gospodarczych dla prowadzenia ho 
d.owli zespołowej. Oczywista — takie spół 
dzielnie nie mogą dobrze gospodarować 
i w rezultacie dają złe wyniki. Narzucając 
zaś typ III odpychają od spółdzielczości 
wielu chłopów pracujących, którym on 
jeszcze nie odpowiada, a którzy byliby 
skłonni wstąpić np. do typu Ib. Pogoń za 
tym, by mieć „więcej socjalizmu“ prowa­
dzi tu do tego, że się tego socjalizmu ma 
w istocie mniej — bo ma się mniej spół­
dzielni produkcyjnych, a te, które się ma, 
są częstokroć słabsze, cherlawe, mniej 
zdolne do rozwoju.

Należy więc dać chłopom pracującym 
przystępującym do udziału w ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej pełną możliwość 
wybrania typu spółdzielni, który im od­
powiada, zwłaszcza typu prostszego, bar­
dziej dostępnego i zrozumiałego dla chło­
pa, który dopiero zrywa z gospodarką 
indywidualna-

W pracy nad umocnieniem spółdzielń; 
produkcyjnych, nad tworzeniem nowych 
spółdzielni trzeba szczególną uwagę zwra­
cać na to, aby widzieć polityczną treść 
sprawy, aby nie sprowadzać jej do za­
gadnień czysto technicznych, czysto agro­
nomicznych, czysto organizacyjnych czy 
ekonomicznych.

Towarzysze częstokroć widzą poszcze­
gólne błędy — np. słabą pracę wielu fa­
chowców — mechanizatorów, czy agrono­
mów, pracowników POM lub zarządów 
rolnictwa. Widzą nieraz słabe zaintereso­
wanie wielu spółdzielców gospodarką ze­
społową wyrażające się w niedostatecz­
nym wkładzie pracy w tę gospodarkę, w 
skąpieniu obornika itp., w niedostatecznej 
trosce o rozwój wspólnego gospodarstwa. 
Widzą błędy agrotechniki czy zootechniki. 
Widzą wreszcie nawet takie czy inne na­
ruszenia statutu spółdzielni, przynoszące 
szkody spółdzielni.

Ale bardzo rzadko towarzysze stawiają 
pytanie:

Co znaczy słaba praca fachowców, któ­
rzy przecież w większości potrafią praco­
wać lepiej. Co znaczy słabe zainteresowa­
nie u chłopów, którzy przywykli wkła­
dać w gospodarstwo całe życie?

Dlaczego dobrzy skądinąd i oddani to­
warzysze wysunięci przez spółdzielców na 
czoło spółdzielni, wbrew temu, czego uczy 
partia, naruszają statut spółdzielni, tracą 
więź ze spółdzielcami, odrywają się od 
reszty wsi, od ogółu chłopów pracujących?

Mamy przecież w naszym kraju szereg 
przodujących POM i szereg wspaniale 
gospodarujących spółdzielni, które zbie­
rają powyżej 20 q zbóż, powyżej 250 q 
ziemniaków z każdego hektara, i osiągają 
powyżej 3000 litrów udoju z każdej krowy.

Mamy przecież w kraju tysiące spół­
dzielni, gdzie demokracja spółdzielcza 
działa w sposób właściwy, gdzie przewod­
niczący umiejętnie kierują kolektywem

spółdzielczym, słuchają głosu członków 1 
właśnie przez to umacniają swój autorytet, 
mogą prowadzić spółdzielnię naprzód, do 
coraz nowych osiągnięć.

Słaba praca fachowców, słabe zaintere­
sowanie gospodarką zespołową u spół­
dzielców, słabe funkcjonowanie demokra­
cji spółdzielczej, to nasza słaba praca z 
tymi ludźmi, to braki 1 niedociągnięcia 
w naszej pracy politycznej, które kryją 
się w każdej z tych spraw — na pozór 
wyłącznie technicznej, czy organizacyjnej.

Polityka — to stosunki między klasami 
społecznymi, między ludźmi należącymi 
do tych klas. Budowanie spółdzielni pro­
dukcyjnych — to polityka, to stałe wzmac 
nianie świadomości biedoty wiejskiej 1 
aktywizowanie jej w ruchu spółdzielczym, 
to umacnianie sojuszu średniaka z klasą 
robotniczą i jednocześnie średniaka z bie 
dotą, to stała walka przeciwko kułackim 
wpływom na wieś pracującą.

Możemy umocnić spółdzielnie już istnie­
jące i tworzyć nowe, możemy stale roz­
wijać ruch spółdzielczości produkcyjnej 
w kraju. Chłop pracujący przejdzie do 
szeregów spółdzielczych.

Oczywista — aby przeszedł do nich 
ostatecznie, trzeba będzie, aby w sąsied­
niej spółdzielni, którą ten chłop indywi­
dualny przecież bacznie obserwuje, pano­
wał porządek i sprawiedliwość, aby gos­
podarka rolna i hodowlana stała tam na 
odpowiednim poziomie, aby przestrzegane 
były zasady demokracji spółdzielczej, 
aby ta spółdzielnia była dlań atrakcyjna. 
Oczywista — to przejście będzie wyma­
gało cierpliwości z naszej strony, upor­
czywej walki z kułackimi wpływami, z za 
sta rżały mi przesądami chłopa indywidual­
nego.

I właśnie dlatego — IV Plenum wzywa 
nas do cierpliwej, spokojnej, ale systema­
tycznej i niestrudzonej pracy nad pomo- 
żeniem chłopu pracującemu w powzięciu 
właściwej decyzji, w przekonaniu go o 
słuszności idei spółdzielczej, w budowa­
niu jego nowej, zespołowej gospodarki.

(JTrubuna Ludu")

drapieżnością podpatrzyła ich 
śmlesznostki, egzaltację, ale nie­
zależnie od tego spojrzenia u- 
mlała spojrzeć 1 na Lulu, 1 na 
młodziutka Muszkę, rozkochaną 
w durniu 1 bęcwale, z pewną 
melancholią 1 tkliwością.

„Skiz" Jest typową komedią 
środowiskową, pozbawioną o- 
strza społecznego nawet w ra­
mach tak zwanego realizmu kry 
tycznego. Autorce chodziło ra­
czej o demonstracje ludzi tego 
środowiska, niż o oskarżenie, 
czy rzucanie gromów potępie­
nia. Wybranie tej właśnie sztu­
ki przez grupę aktorów Wybrze­
ża na . sezon wakacyjny, uznać 
należy za posunięcie trafne.

Z wykonawców słowa po­
chwały należą się Łobodziń­
skiemu jako Witusiowi. Jest 
prosty, bezpośredni, śmiesz­
ny bez posługiwania się gier 
kami, jego Wituś nie należy 
do mędrców, ale też nie zo­
stał zarysowany jako kre1 
tyn- Panią Lulę, kobietę w 
niebezpiecznym wieku, wal 
czącą zaciekle o to, by męż­
czyźni z jej otoczenia pożą­
dali jej, gra Cieszkowska. 
Artystka podeszła do roli 
nieco może zbyt poważnie, 
nie zupełnie słusznie cofnę­
ła się przed groteską, kary­
katurą, egzaltacją. Nie wy­
nika z tego, by jej Lulu nie 
była postacią interesującą, 
by to co przeżywa i mówi, 
nie przykuwało naszej uwa­
gi. Muszkę, egzaltowaną dwu 
dziestolatkę, szukającą uczuć 
mniej codziennych od tych, 
do których zdolny jest jej 
pan Wituś, gra żywo Kuła­
kowska. Śliwie, reżyserowi, 
przedstawienia, grającemu 
rolę męża, hipochondryka i 
bezgranicznego egoisty, nie 
udało się wydobyć z tej po­
staci komizmu, który kryje 
się za jego brutalnością.

Przedstawienie rozegrane 
w dobrym tempie nie jest 
tylko imprezą wakacyjną. I 
Zapolska i wykonawcy przyj 
czynili. się do tego, by dać 
wieczór, pobudzający do nie­
jednej refleksji. Przede wszy 
stkim na ten temat, jak 
często w życiu słowo odbiega 
nieskończenie daleko od te­
go, jak się postępuje.• « *

Marla Malicka przypomniała 
publiczności Wybrzeża jedną ze 
swych najlepszych ról repertu­
aru lekkiego — Annę z komedii 
Niccodemiego „Świt, dzień 1 
noc“ . Jest to właściwie dialog 
miłosny, ukazujący narastanie 
uczucia młodej dziewczyny, któ 
ra rozkochała się w pewnym 
malarzu. Dialog płyciutki, uda­
jący poetyckość, trącący dziś 
myszką, ale zrobiony zręcznie 
i nie bez dowcipu.

Wybrzeży
Wszystko zależy tu od wy 

konawców. Malicka jako An 
na jest wykonawczynią, któ­
rą śmiało nazwać można 
idealną. Ma nieporównany 
wdzięk, urodę, rozbrajającą 
prostotę- Nie wystarczyłoby 
to, gdyby nie mistrzostwo w 
posługiwaniu się słowem. 
Artystka wspaniale operuje 
głosem, gospodaruje nim, je­
żeli można użyć tego wyra­
żenia, w sposób budzący po­
dziw. Każde słowo, każdy 
dźwięk dochodzą w całej ich 
pełni, w całym ich wyrazie. 
Jeżeli dodamy do tego hu­
mor, ani na chwilę nie wpa­
dający w błazenadę, będzie­
my mogli śmiało powiedzieć, 
że" Anna Malickiej to nie 
tylko świetna rola, pozwala­
jąca bez znużenia wysłuchać 
błahej sztuczki, ale i wzór, 
jak należy podchodzić do po 
staci scenicznych, by nie by­
ły tylko cieniami, mechanicz 
nie i jakże często bez powo­
dzenia starającymi zbliżyć 
się do zamierzeń autora.

Jacek Frilhling

Stalowa Wola“
wyrusza

na M o rz e  P ółn o cn e
W związku z zatorem. 1* 

ki powstał w przeładunkach 
ryb z jednostek łowczych na 
statki-bazy — o czym nie­
dawno donosiliśmy — kiero­
wnictwo „Dalmoru“ zaczar- 
terowąło statek „Stalowa 
Wola“, który opuszcza sto­
cznię po ukończeniu remon­
tu i zostaje przejęty przez 
„Dałmor“ . Po załadowaniu 
zaopatrzenia dla załóg oraz 
800 ton bunkru dla jedno­
stek łowczych, ..Stalowa Wo 
la“ wyruszy 26 bm. na łowi 
ska Morza Północnego. O- 
bok dwóch stałych stat­
ków • baz: „Fryderyk Cho 
pin“ i „Morska Wola“ , na 
Morzu Północnym pracować 
będą od przyszłego tygodnia 
3 zaczarterowar.e dodatkowo 
statki: „Olsztyn“ , „Wieczo­
rek“ 1 „Stalowa Wola“ — 
co przyczyni się wydatnie 
do usprawnienia przeładun 
ku ryb ze statków łow­
czych na morzu.

(St. M.)

Przyjaciel
K

EFERENT Karaś na­
leżał do gatunku o- 
sobników, o których 
mówi się: „Może 

siedzieć przy otwartym o- 
knie. Nie orzeł, nie wyle­
ci". Niemniej jednak nie od 
parady nosił Karaś głowę 
na karku. Gdy pewnego 
razu został wydelegowany 
na jakiś zjazd w stolicy i 
po zjeździe minister podej­
mował delegatów lampką 
wina, Karaś w lot uchwy 
cii odpowiedni moment.

— Teraz, albo nigdy! — 
wykrzyknął w duchu, 
chwycił kieliszek i prze­
darł się do ministra.

Właśnie wokół ministra, 
otoczonego wybitnymi de­
legatami, uwijali się foto­
reporterzy, raz po raz bly 
skały reflektory. Karaś 
wyczekał chioilkę i gdy 
znowu pstryknął aparat, 
wychynął ministrowi 
gdzieś spod pachy i trącił 
się z nim kieliszkiem. Po 
czym Karaś równie błys­
kawicznie przedarł się z 
powrotem, odnalazł foto­
grafa i wymógł na nim o- 
bietnicę przysłania cho­
ciaż jednego zdjęcia.

Zdjęcie wyszło doskona­
le, Dużo osób, a na pier­
wszym planie minister i 
Karaś trącają się kielicha­
mi i uśmiechają radośnie, 
jakby prawili sobie najmil 
sze słówka. Karaś zamówił 
portretowe powiększenie, 
na poczekaniu kazał opra­
wić je w dyskretne ram­
ki i zawiesił na honoro­
wym miejscu w stołowym 
pokoju. Potem otarł pot z 
czoła i rzekł do przejętej 
małżonki:

— No, teraz zobaczysz, 
jak się wszystko zacznie 
pięknie układać.

Naczelnik Dryś zwrócił 
uwagę na zdjęcie już przy 
drugiej wódce.

— O! — powiedział — 
Znakomite zdjęcie! A z 
kimże to pan przepija?

— Jak to? — zdziwił się 
chytrze Karaś — Tadzia 
nie poznajecie?

— Tadzia? Jakiego Ta­
dzia?

— Ministra.
Dryś omal nie powstał, 

ale Karaś przytrzymał go 
i opowiadał:

— To na zjeździe w 
Warszawie. Minister ani na 
moment nie puszczał mnie 
od siebie. Wspominaliśmy 
stare dzieje. Bo to i na 
jednej lawie w szkole i w 
konspiracji razem się dzia 
łało„.

Nazajutrz u naczelnego 
dyrektora siedzieli Dryś i 
personalny. Miny mieli za­
frasowane.

— Hm... Kto by przypu­
szczał. Koledzy, powiada­
cie? — spytał dyrektor 
Drysia.

— Przyjaciele. Na wła­
sne oczy widziałem. Prze­
pijają do siebie, omal się 
nie całują. Po imieniu są.

— Po imieniu? Ładna 
historia! A my go już czte 
ry lata na referencie trzy­
mamy. Ludzi nie dostrze­
gamy, można powiedzieć! 
A niechby się, nie daj co, 
poskarżył. Ha?...

W tym miejscu wtrąciI 
się skruszony personalny.

— Faktycznie, zaskocze­
nie — przytwierdził. —

Trzeba wyszykować wnio- 
seczek.

Wnioseczek podpisano. 
Przyjaciel, jakby nie było.

MARIUSZ KWIATKOWSKI

- £ K



Str. 4 M G Ł O S  " W Y B R Z E Ż A Nr 199 (2743)

Nowe talenty-nowe rekordy
WIELKA R E W I A
LEKKOATLETÓW WIEJSKICH

zakończona
21 bm. na stadionie Bu- 1:58,1. Drugim był Klsała 

dowlanych w Gdańsku za. (Rzeszów), 
kończone zostały V Lekko. A oto pozostale wynlkl t„ e. 
atletyczne Mistrzostwa Pol- ciego dnia mistrzostw:
ski Wsi, w czasie których u- k o b i e t y : «• m ppl — Eter £3ÓW) -  175, 3)
stanowiono 11 nowych re- łowicz (w-wa) — 12,6, 2) Kro- (Fozn.) — no. 
kordów LZS. Mistrzostwa solecka (Rzeszów) -  12,9, 3)
wykazały dalszy poważny ~
wzrost pozicmu sportu wiej Skok wzwy*! -1’ Konczewska

Sztafeta 1 x 100 m: 1) Stalino 
gród — 45,6, 2) Kraków — 45,9, 
3). Warszawa — 46,2.

« x 400 m: 1) Stalinogród — 
3:36,6, 2) Wrocław — 3:41,7, S) 
Warszawa — 3:43,2.

Skok wzwyż: 1) Sniegowski 
(Pozn.) — 180, 2) Haleckl (Rze- 

Kaczmarek

skiego, zwłaszcza w mało 
popularnych u nas konku. 
rencjach — w biegach przez 
płotki.

W trzecim dniu mi­
strzostw uzyskano , trzy wy. 
niki lepsze od rekordów

(Wr.) — 143, 2) Szlagowska

Skok o tyczce: 1) Świątkow­
ski (Pozn.) — 3,75, 2) — 3) M. 
Świątkowski (Kraków) i Woj-(Gd.)

—^ 140, 3) Ogarek (Kraków) — Ciechowski (Bydg.) po 3,50.

Zawodnik LZS 
■ Zimny na finiszu ■ 

biegu 1500 m

LZS: w biegu na 80 ppl. 
Elertowicz (Warszawa) — 
12,6 (w półfinale — 12,7 rów 
nież lepszy od rekordu), w 
biegu na 200 m ppl męż­
czyzn — Mauthe J. (Rze­
szów) — 27,0 oraz w skoku 
wzwyż kobiet — Iwona Kon 
czcwska — 143 cm.

Najbardziej ciekawe poje 
dynki stoczono w biegu na 
80 m ppł kobiet i 200 m ppl 
mężczyzn. Bieg na 80 m 
ppł. miał niecodzienny prze 
bieg; po falstarcie zagłuszo 
nę dopingiem widowni za­
wodniczki nie usłyszały 
gwizdka startera i... pobie­
gły normalnie. Jedynie po 
pierwszym płotku zatrzyma 
ła się — Krogulecka. W pow

Helena Kośmider 
rekordzistka LZS 
na 100 i 200 m

tórzonym biegu zacięty po 
jedynek stoczyła reprezen­
tantka woj. warszawskiego 
— Elertowicz z rzeszowian- 
ką Krogulecką wygrywając 
z nią o 0,1 sek. i poprawia­
jąc po raz drugi rekord 
LZS.

Również emocjonujący po ­
jedynek stoczyli plotkarze 
w biegu na 200 m. Zaciętą 
walkę o pierwsze miejsce 
stoczyli Mauthe z Zającem, 
z której zwycięsko wyszedł 
b. rekordzista zrzeszenia w 
biegu na 400 m ppł. — rze­
szowianin — Mauthe.

Ciekawy przebieg miał 
także bieg na 800 m męż­
czyzn i skok wzwyż.

W biegu na 809 m b. re­
kordzista LZS Brusikiewicz 
z woj. lubelskiego zajął do­
piero trzecie miejsce. Zwy­
ciężył Kazimierz Zimny 
(LZS Tczew) wynikiem —

Rzut oszczepem: l)Starzyńską 
(Bydg.) — 37,07, 2) Szewczyk
(W-wa) — 31,73 m.

4 x 100 m: 1) Stalinogród — 
-53.6, 2) Rzeszów — 53,8, 3) Kra­
ków — 54,0.

MĘŻCZYŹNI: 201) m ppl.: 1)
Mauthe (Rzeszów) — 27,0, 2) Za 
ląc (Stalinogród) — 27,1, 3)
Skwierzyński — 27,2.

5.000 m: 1) Westfal (Stalino. 
gród) — 15:49,2, 2) Szyc (Kosza­
lin) — 16:24,5, 3) Fekuia (Bydg.)
— 16,35,2.

800 m: 1) Zimny (Gd.) —
1:53,1, 2). Kisaia (Rzeszów) — 
2:0 2, 3) Brusikiewicz (Lublin) — 
2 : 1, 0 .

Trójskok: 1) Frączyk (Lu­
blin) — 13,40. 2) Cieniuch (Gd.)
— 13,37, 3) Chromiński (Wr.) — 
13,31.

Oszczep: i) Garncarczyk Zb. 
(Vt -wa) .— 59,68, 2) Panek (Rze­
szów) — 59,08, 3. Garncarczyk
St. (W-wa) — 53,10.

Pchnięcie kulą: 1) Kozik (Rze­
szów) — 12,68, 2) Białoszyński
(Bydg.) — 12,08, 3) Wnęk (Kr.)
— 11,95.
Miot: i) Kaliciński (Wrocław) — 
41,94, 2) Stępiński (Kr.) — 43.22, 
3) Panas (Stalinogród) — 41,23.

Chód na lo km: 1) Gerwazik 
(Pozn.) — 34:30.6, 2) Rutyna 
(Wrocław) — 55:56,6.

W sobotę, w drugim dniu mi 
strzostw mimo niesprzyjających 
warunków atmosferycznych 
(deszcz i rozmokła bieżnia) uzy 
skano szereg dobrych wyników.

Najciekawszy przebieg miał 
bieg na 200 m 1 400 m ppł. w 
biegu na 400 m milą niespodziau 
kę sprawił zawodnik woj. gdań­
skiego — Ligman, który ustano 
wił nowy rekord LZS zwycięża 
jąc faworyta tej konkurencji i 
rekordzistę — Mauthe‘go (Rze­
szów-).

Lechia traci szanse 
DOJŚCIA DO CZOŁÓWKI

p r z e g r y w a j ą c

na własnym boisku 
z Polonią Bytom 0:1

Gronowski II, Kusz, Korynt, Lcnc, Musiał,LECHIA:
Adamczyk, Gronowski I, Jarczjrk,
Nowicki, Rogoez, (Kobylański).

POLONIA Bytom: Wolnik, Dymarczyk,- Olejniczak, 
Cichoń, Narloch, Kałder, Sąsiadek, Trampisz, Ciupa, Li­
berda, Jerominek.

piecznymi w ataku byli: 
Trampisz, Ciupa i Sąsiadek.

W sumie można powie­
dzieć, że pomimo przewagi 
Lechii, drużyna bytomska 
miała więcej okazji do zdo­
bycia bramek, tak, że zwy­
cięstwo jej należy uważać 
za najzupełniej zasłużone. 

Mecz rozpoczął się od ener­
gicznych ataków Lechii. Prze­
waga - gdańszczan trwała około
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Mistrzowie świata
pokonani w Moskwie

ZSRR-NRF
3t 2 ( 1: 1)
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MOSKWA PAP. OCZEKIWANE Z OGROMNYM ZAINTERE­
SOWANIEM PRZEZ SYMPATYKÓW PIŁKARSTWA NA CA­
ŁYM SWIECIE SPOTKANIE MIĘDZYPAŃSTWOWE MIEDZY 
REPREZENTACJAMI ZSRR I NRF ROZEGRANE W NIEDZIELE 
21 BM. NA STADIONIE DYNAMO w MOSKWIE, ZAKOŃCZYŁO 
SIĘ ZWYCIĘSTWEM PIŁKARZY RADZIECKICH — 3:2 (1:1), 
STRZELCAMI BRAMEK DLA ZWYCIĘZCÓW BYLI: PARSZIN 
(14 MIN.), MASLENKIN (69 MIN.) ORAZ ILJIN (72 MIN.). BRAM­
KI DLA REPREZENTACJI NRF STRZELILI: F. WALTER (27 MI 
N.) I SCHAEFER (52 MIN.). WIZOW OK. 70 TYS. SĘDZIOWAŁ 
LING (ANGLIA).

19 minut i w tym okresie No- 
Gożdzik, (RogOCZ), wieki zmarnował dwie okazje 

do zdobycia bramki strzelając 
z ok. 20 metrów nad poprzecz­
ką. Następnie gra się wyrów­
nała, a piłka stale wędrowała 
to pod jedną, to pod drugą

Bramkę dla Polonii zdo był w 50 minucie Sąsiadek, rwą”  Rogocz "przejął Ppiłlfę,P mi-
nat nrawpon

Publiczność Wybrzeża z największe niespodzianki w 
dużym zainteresowaniem o- drugiej .rundzie rozgrywek

które w ub.

SYLWETKI 
rekordzistów LZS

HELENA KOSM1DER 
jest aż trzykrotną rekordzi 
stką LZS. W czasie mi­
strzostw 17-letnia Hela 
dwukrotnie poprawiła re­
kordy w biegu na 100 i 
200 m, a na otwarcie sta­
dionu sportowego w Swo 
szowieach w woj. krakow 
skim ustanowiła nowy re 
kord w skoku w dal wy­
nikiem — 527.

Jest ona córką małorol­
nego chłopa, uczennicą 
IV roku Technikum Rol­
niczego w Moszczanica ch 
w pow. żywieckim, a po 
ukończeniu szkoły pragnie 
wstąpić do WSR w Krako 
wie.

Jej plany na przyszłość 
to uzyskanie wyniku 12,5 
na 100 m i to jeszcze w 
tym sezonie.

.* * *
MARYSIA DOMAŃSKA 

podwójna rekordzistka 
LZS w biegu na 400 
S00 m, ui tym roku szkol­
nym zdaje maturę, a na 
stępnie marzy o AWF.

— Mieszka ona w Sierp 
cu (woj. warszawskie) 
nie posiada stałej opieki 
trenera, a jedynie korzysta 
ze wskazóioek instruktora 
z Woj. Rady LZS ob. Za­
jączkowskiego.

— Po mistrzostwach Ma 
rysia planuje zejść poni 
żej 2:20,0 w biegu na 800 
m — co jej z całego ser­
ca życzymy.

* *  *

LESZEK LIGMAN, czło­
nek LZS Orunia (pow. 
Pruszcz Gd.) jest zadowo­
lony z ustalenia rekordu 
LZS w biegu na 400 m 
ppł. i zwycięstwa nad re­
kordzistą na tym dystansie 
—  Mauthem z tcoj. rze­
szowskiego.

— Mam nadzieję, mówi 
on — że uda mi się jesz­
cze w tym sezonie uzy­
skać wynik poniżej jednej 
minuty.

• * «
— Nie bardzo wierzyłem 

w swoje zwycięstwo na 
S00 m — mówi KAZI­
MIERZ ZIMNY, zwłasz­
cza, że w tym biegu star 
tował faworyt tej konku­
rencji Bfuszkiewicz z Lu­
blina. W czasie biegu po 
czułem się na siłach objąć 
prowadzenie, a później już 
dobrze mi szło do samej 
mety. Cieszę się, że na 
tym trudnym dystansie wy 
kazałem dość dobrą szyb 
kość.

— Na jesieni idę do 
wojska i prawdopodobnie 
w najbliższych mistrzo­
stwach Polski** wystąpię 
już w barwach CWKS.

— W mistrzostwach Pol 
śki spróbuję swych sił na 
dystansie 5.000 m.

nął prawego obrońcę i strzelił 
z 5 metrów... ale obok słupka. 

Po zmianie pól zaszły w dru
czekiwała pojedynku drużyn, ligowych. Jak wiadomo; na- ń^goczLeCźaknp\7Gtód\ikTiannya 

środę sprawiły sza Lechia odniosła wówczas środku napadu, zaś na lewe 
wielki sukces zwyciężając skrzydło wszedł Kobylański, 
cł-pi nwip c  9■{") Pn- Pierwszy atak lechistów zakoń, . hOSIWWiec ¿ V ,  Z^S PO- czył się pięknym strzałem
loma Bytom rozniosła po Adamczyka, który musnął po- 
prostu Górników z Radlina, przeczkę. Ale Polonia nie pozo- 
iadując im aż 6 bramek, stala «uzna. Natychmiast prze- 

^ prowadziła kontratak, który
t. , , , . , przyniósł im zwycięską bramkę.Pochlebna ocena, Z jaką Zdobył ją w 50 min. Sąsiadek, 

Spotkały się obie te drużyny Strzelając ostro z prawego skrzy 
po rozegranych wówczas me dia w .róg ł,ra.mki- ., . . Po tym sukcesie bytomiacy
czach, sprawiła, ze pomim o zaczęli grać systemem wzmóc* 
pięknego dnia, wielu k ibi" nionej defensywy, ograniczając 
ców piłkarskich wcześniej się t^lko do wypadów, które 
7(™ ł A 7 rvl» 7v -nrloioo były jednak zawsze groźne iOS JO Z plaży, udając się na sprawiały dużo kłopotu Gronow 
stadion. A le  tym  razem m i" skiemu. Teraz lechiści zaczęli 
łośnicy piłki nożnej srodze giąć dużo lepiej. Cała drużyną
sie zawiedli Ohip ć)ni7vnv Poszła do przodu, a nawet srod się zawiecm. unie drużyny kowy 0br0ńca Korynt „szukał
grały słabo. Dotj^czy to zwła S2,częścią“ pod bramką przeciw- 
szcza Lechii, która nie wia- nika. Przewaga lechistów trwa-
domo dlaczego zaczęła sto- ?a ok*. jednak wszyst-, . .  .  ̂ . kie ataki rozbijały się o twar-
sowac swój stary, m epro- dych, zdecydowanych obrońców 
duktyw ny system  —  gry w oraz o doskonałego bramkarza 
szerz boiska. A  że i ze strza w °inika’ któir  wykazał nad- 
lam i nie było najlepiej, więc
też nic dziwnego, Że gdańsz- niebezpiecznych sytuacjach. W 
ezanie zeszli Z boiska poko- 63 minucie goście przeprowa- 

, ,, ózili kilka kontrataków, którenam, m im o iz w przekroju zekończyłv się celnymi strzała- 
całego meczu mieli więcej mi Trampisza, Ciupy i Cichonia. 
z gry. Za każdym jednak razem

szczęśliwie interweniował Gro- 
Zespół bytomski mógł się n°wski. Szczególnie nlebezpiecz-

bardziej podobać, gdyż byi w 79 minucie'„„„w,-..,.. u j  • • j  , kiedy to Liberda minąwszy o-~zybszy, bardziej zdecydowa brońców strzelił obok wybiega­
ny w sytuacjach podbram- tacego z bramki Gronowskiego, 
kowych. Goście w przed- i73 szczęście piłka minęła o cen 
wienstwie do lechistów nie Końcowe minuty gry z&stają 
bawili się w niepotrzebne znów lechistów pod bramką Po- 
kombinacje, a zdobywali lcn5i’ ale anemiczne strzały Ro*. , , , FftOTa i IfnhYlańcł/iaorrt noszybko teren długimi, prosto-

Na podium zwycięzcy 
biegu na 400 m. W środ­
ku Korbert, z lewej Le­
sicki — z prawej Chro­
miński.

padłymi podaniami na skrzy 
dła i strzelali celnie z każdej 
pozycji. Szczególnie niebez-

gocza i Kobylańskiego pewnie 
wyłapał bramkarz Wolnik.

M. Wyrzykowski

Czarnecki
górsk-in mistrzem 

P O L S K I
ZAKOPANE PAP. Zwy- 

cięzcą górskiego wyścigu 
kolarskiego o mistrzostwo 
Polski zestal Józef Czarneo 
ki (Górnik), który trasę 
Kraków — Kuźnice prze­
jechał w czasie 3:05,12. Czas 
ten jest nowym rekordem 
Polski, który wynosił po­
przednio 3:07,16.

Drugi do mety w Kuźni­
cach przybył Wilczewski 
(Unia) — 3:06,02, a tuż za 
nim w zwartej grupie wje­
chali Szostek (Włókniarz) — 
3:06.07, 4) Pancek (Sparta) 
— 3:06,15, 5) Komuniewski 
(Gwardia), 6) Kowalski (Bu 
dowlani) — 3:07,2, 7) Pruski 
(Sparta) — 3:07,49.

Królak i W ęckowski
w y j e c h a l i  
d o  W ł o c h

W sobotę, 20 bm. wyjechali 
do Rzymu na szosowe mistrzo­
stwa świata dwaj nasi kolarze: 
Królak i Więckowski.

Zawodnikom towarzyszą: tre­
ner Wandor oraz mechanik Mi­
chalak.

W piątek 26 bm. na torowe
mistrzostwa świata do Mediola­
nu wyjedzie Grundman wraz z 
trenerem Szymczykiem.

il i III liga piłkarska
Pierwsza kolejka spotkań 

jesiennej rundy II ligi przy­
niosła zmianę przodownika, 
którym został Górnik Zabrze 
po wysokim zwycięstwie 
nad Gwardią Kielce — 7:0 
(4:0). Dotychczasowy przodo­
wnik Budowlani Opole zre­
misowali w Bydgoszczy z 
tamtejszym CWKS — 1:1 
(1:1).

Pozostałe wyniki: Górnik 
Bytom — Polonia Leszno 0:1 
(0:0), Górnik Wałbrzych — 
Stal Gdańsk 3:1 (0:1), Cra­
covia — Tarnovia 4:0 (2:0), 
Sparta Warszawa — AKS 
Chorzów 1:5 (0:1), Naprzód 
Lipiny — CWKS Kraków 
0:1 (0 : 0) .

TABELA '

W dalszych rozgrywkach 
III ligi padły następujące 
wyniki: Arka Gdynia — 
Sparta Szczecinek 4:3, Kole 
jarz Lębork — Chojniczan 
ka 0:0, Brda Bydgoszcz — 
Pomorzanin Toruń 2:0, Spar

1. Górnik Zabrze 21:7 28:7
2. Cracovia 21:7 24:S
3. Budowlani Opole 21:7 32:20
4. CWKS Bydgoszcz 18:10 22:11
3. Naprzód Lipiny 16:12 17:12
6. AKS Chorzów 15:13 22'.21
7. Górnik Wałbrzych 15:13 18:21
8. CWKS Kraków 12:16 31:19
9. Sparta Warszawa 12:16 16:28

10. Stal Gdańsk 11:17 18:15
11. Gwardia Kielce 10:18 17:31
12. Polonia Leszno 10:13 10:13
13. Górnik Bytom 9:19 13:20
14. Tarnovia 5:23 6:44

* * *

t a  W ło c ła w e k  —  L Z S Kar-
l i l i o  2 : 1.

TABELA1. Gedanla 16 26 48:9
2. Pomorzanin 16 24 38:16
3. Kol. Arka 16 21 54:27
4. Brda 16 21 40:2 i
5. Sparta Gdynia 16 21 31:25
6. Gwardia Gd. 16 13 29:27
7. Sparta Szczec. 16 15 32:31
8. Sparta Wocł. 16 13 18:25
9. Chojniczanka 16 l i 18:21

10. Kol. Lębork 16 8 18:37

A oto pozostałe spotkania 
w I lidze: Górnik Radlin — 
Stai Sosnowiec 2:1, Gwardia 
Kraków — Włókniarz Łódź 
1:1, Gwardia Warszawa — 
Garbarnia Kraków 2:2, Ko­
lejarz Poznań — CWKS 2:1, 
Ruch Chorzów — Gwardia 
Bydgoszcz 0:0.

TABELA
1. Włókniarz Łódź 13 17 17:122. Gwardia W-wa 13 16 28:193. Gwardia Kraków 13 15 2«:l6
4. CWKS W-wa 13 14 26:135. Stal Sosnowiec 13 14 13:195*. Garbarnia Krak. 13 14 14:167. Lechia Gdańsk 13 1,3 13:88. Polonia Bytom 13 12 17:219. Ruch Chorzów 13 VI 12:1810. Kolejarz Poznań 13 11 13:1 fi11. Gwardia Bydg. 13 9 7:1812. Górnik Radlin 13 9 9:22

Drużyny wystąpiły w na­
stępujących składach:

ZSRR — Jaszin —Parchu 
now, Baszaszkin, Ogonkow
— Maslenkin, Netto — Ta- 
tuszin, Isajew, Farszin, Sal- 
nikow, Iljin.

NRF — Herkenrath — Jus 
kowiak, Licbrich, Posipaly
— Ecket, Harpers — Rahn, 
T. Walter, Morlock, Koeh- 
ring, Schaefer.

Na kilkanaście minut 
przed rozpoczęciem spotka­
nia nad Moskwą przeszła 
silna burza i piłkarze rozpo­
częli grę na śliskim boisku.

Zaraz po gvyizdku sędzie­
go napastnicy radzieccy prze 
prowadzili kilka niebezpiecz 
nych akcji, niezwykle szyb­
kimi skrzydłami. Niemcy 
grali bardzo spokojnie, bro­
niąc się skutecznie. W 14 
min, prawoskrzydłowy Tatu 
szin otrzymał piłkę przy 
środkowej linii boiska, ru­
szył błyskawicznie do przo­
du i pięknie strzelił na bram 
kę niemiecką. Do piłki wy­
skoczyło dwóch piłkarzy — 
bramkarz NRF Herkenrath 
oraz środkowy napastnik 
ZSRR Parszin. Piłkarz ra­
dziecki było o ułamek sekun 
dy szybszy od Niemca i skie 
rował piłkę w górny róg 
bramki. Następnie podczas 
wyrównanej gry oba zespo­
ły nie wykorzystały kilku 
dogodnych pozycji podbram 
kowych. W 27 min. kierow­
nik napadu NRF Fritz Wal­
ter zdobył wyrównujący 
punkt

W ̂  pierwszych minutach 
drugiej połowy meczu prze­
wagę uzyskali piłkarze nie­
mieccy i w 52 min. skrzyd­
łowy Schaefer płaskim strza 
łem z ostrego kąta zdobył 
drugą bramkę dla zespołu 
mistrza świata i prowadze­
nie — 2:1. Drużyna ZSRR 
ruszyła natychmiast do 
kontrataku, ale defensywa 
zespołu NRF była zawsze 
na miejscu. Wraz z upływem 
minut przewaga ZSRR sta­
wała się coraz większa, pił­
karze niemieccy nie byli już

O d z n a c z e n ia  s p o rto w e
i Za uzyskane poważne o- 

siągnięeia sportowe oraz zdo 
bycie złotych medali na II 
MISM przewodniczący
GKKF — W. Reczek odzna­
czył złotym medalem za wy 
bitne osiągnięcia sportowe 
Jerzego Chromika oraz God 
fryda Gremlowskiego.

w stanie atakować, starali 
się tylko utrzymać wynik, 
ale nie przyniosło im to suk 
cesu, bo w 69 min. bardzo sil 
ny strzał pomocnika Maslen 
kina przyniósł drużynie ra­
dzieckiej wyrównanie. W 3 
minuty później Iljin dobija 
jąc wybity głową z bramki 
niemieckiej przez obrońcę 
Juskowiaka strzał Parszina 
zdobył zwycięską bramkę 
dla ZSRR. Do końca spotka 
nia piłkarze radzieccy nie 
oddali inicjatywy, odno­
sząc w rezultacie w pełni za 
służone zwycięstwo.

zwyciqzaw Budapeszcie
W Gdańsku Gwardia miej 

scowa po żywej grze zre­
misowała ze swą imiennicz­
ką z Koszalina 3:3 (2:2). Dla 
Gwardii Gdańsk bramki zdo 
byli: Pasternak — 2 i Haręż 
lak — 1.

Dla Koszalina Ząbczyński 
— 3.

• * •
W Gdyni po wyrównanej

W obecności 62 tys. wi­
dzów na Stadionie Ludo­
wym w Budapeszcie rozpo­
częły się 20 bm. zawody lekko 
atletyczne z udziałem zawod­
ników 10 krajów — Anglii, 
Belgii, CSR, Finlandii, Ju­
gosławii, NRD, Norwegii, 
Polski, Szwecji i Węgier.

W pierwszym dniu zawo­
dów z Poiaków starł owali 
SIDŁO i WTTULSKI. Sidło 
zdecydowanie wygrał swoją 
konkurencję wynikiem 75,78 
przed Węgrem Krasznai‘em

grze Sparta Gdynia zremi I— 70,78, natomiast Witulski 
sowała z Gedanią Gdańsk 
0:0. Mimo kilku dogodnych
sytuacji napastnicy obydwu 
drużyn nie potrafili zdobyć 
bramki.

w biegu na 1500 m zajął do 
p:ero 6 miejsce. Zwyciężył
Rozsavolgyi (Węgry)
3.44,0 przed Hewsonem (Ar 
glia) — 3.45,6.

- \ i c  p o w i o d ł o  s i ę
lekkoatletom gdańskimna stadionie w Warszawie

D o k ą d
dziś pójdziemy?

Teatr Kameralny w Sopocie —•
komedia G. Zapolskiej „Sklz,ł 
godz. 20.30.

Opera Leśna w Sopocie — sen­
sacyjna impreza artystyczni 
„10 asów“ godz. 19.

Teatr Letni w Sopocie — dla 
dzieci „Igraszki j fraszki“ * 
J. Nemo godz. 17.30. „Mu­
zyczna przygoda“ godz. 20.30.

Kina
CjDAttSK — „Leningrad“  —

,,Paloma‘\ od lat 14, godz. 16, 
13 i 20, „Kameralne“ — «Wys­
pa szczęścia“ , od lat 14, godz. 
15.30, 17.30 i 19.30, „Bajka“ we 
Wrzeszczu — „Jutro będzie za 
późno“ , od lat 16, godz. 16, 18 
i 20, „ZMP-owiec“ we Wrzeszczu
— „Tajemniczy wrak“ , od lat 
12, godz. 16, 18 i 20, „Delfin“ 
w Oliwie — „Wróg publiczny 
nr 1“ , od lat 18, godz. 16t 18 
i 20, „1 Maja“ w Nowym bor­
cie — „Tajemnica krwi“, od 
lat 12, godz. 18 i 20.

GDYNIA — „Warszawa“ — 
„Dziś wieczór gramy“ , od lat 7, 
godz. 16, 18 1 20, „Atlantic“ — 
„Mój przyjaciel Fabian“, od lat 
12, godz. 16, 18 1 20, „Goplana“
— „Zwiadowcy“ , od lat 12, godz. 
16, 18 i 20, „Fala“ na Grabówku
— „Ciemna rzeka“, od lat 18. 
godz. 18 i 20, „Promień“ w Chy­
loni — nieczynne, „Neptun“  w 
Orłowie — „Urok szatana", od 
lat 14, godz. 18 i 20, „Aurora“ 
wf Rumi — „Upiór na sprzedaż“ # 
od lat 14, godz. 20.

SOPOT — „Bałtyk“ — „Mały 
uciekinier“ , od lat 14, godz. 15.30, 
17.30 i 19.90, „Polonia“ — „Ach- 
tung! Banditeni“ , od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20, „Letnie“ (korty 
tenisowe) — „Tosca“, od lat A3, 
godz. 20.

l O  „ a s ó w ”  
po raz ostatni

Po raz ostatni, tj. dziś, dnta 
21 bm. o godz. 19 w Operze Lei
nej w Sopocie wystąpią Chmur 
kowska, Mirska," Duszyński, 
Jaksztas, Fogg, Sempoliński, 
Wenta, Wiech i Wołejko. Przy­
grywa zespól jazzowy Charles 
Bovery.

Ha dio

Najciekawszą konkurencją 
trójmeczu lekkoatletycznego 
o puchar CRZZ rozegranego 
w Warszawie między Budo­
wlanymi — Lechią Gdańsk, 
Górnikiem Zabrze oraz Spar 
tą Warszawa, był bieg na 
1.500 m. Na starcie tej kon­
kurencji ujrzeliśmy m. iii. 
Chromika, Kupczyka i Ka­
sprzyckiego. Bieg, mimo iż 
zwycięzca uzyskał dobry wy 
nik, nie był emocjonujący, 
ponieważ od startu do mety 
prowadził Chromik, który 
uzyskał bardzo dobry czas 
— 3,47,4, dopiero około 30 m 
2a nim ukończył bieg Kup­
czyk — 3,52,2, a trzecim był 
Kasprzycki — 3,56,8.

W dobrej formie znajduje 
się Schmidt, który wygrał 
zdecydowanie 200 m w 21,7 
przed Makomaskim — 22,5. 
Schmidt wygrał również 
skok w dal — 6,63 przed 
Kowalem —  6,56. Rzut osz­
czepem zakończył się zdecy­

dowanym zwycięstwem Ra- 
dziwonowicza 70,82.

Z  ciekawszych wyników wy­
mienić należy:

KOBIETY — kula: Krawczyk 
(Lórnik) — 12,52, 200 m: I) Bo- 
cian-Wagner (Lechia) — 25,6, 2) 
Lawicka (Lechia) — 25,7. 400 ni: 
Sikora (Sparta) — 62,8, skok w 
dal: Weselska (Lechia) — 5,15.

MĘŻCZYZN! — młot: Ziele­
niewski (Lechia) — 48,3.7 m.

Trójmecz zakończył się zwy­
cięstwem Sparty (Warszawa) — 
37,052 pbt. przed Górnikiem (Za­
brze) — 33,521 pkt. 1 Lechią 
Gdańsk) 33,025 pkt.

W konkurencji mężczyzn zwy 
ciężyła również Sparta — 25,363 
pkt., przed Lechią — 22,155 pkt, 
i Górnikiem — 21,893 pkt. Kon­
kurencje kobiece wygrała Le­
chia — 11,870 pkt., 2) Sparta — 
11,689, 3) Górnik — 11,629 pkt.

S z a c h y
W IV rundzie międzystrefo- 

wego turnieju szachowego o mi­
strzostwo świata w Goeteborgu 
reprezentant Polski Śliwa zre­
misował z Pahmanem (CSR). 
Remis uzyskano także w partii 
Filip (CSR) — Bisquior (USA).

na poniedziałek, dnia 22 bm . 
Program II na fali 230 m 

7.40 — Wiadomości. 7.45 — „Z  
piosenką do pracy“ . 8.05 — Kon 
cert malej ork. śląskiej. 8.30 — 
Dla dzieci audycja słowno-muz. 
12.04 — Wiadomości. 12.10 — 
Przegląd prasy stołecznej. 12.15
— Melodie rozrywkowe. 12.30 — 
Na swojską nutę gra zespół 
harmon. Tad. Wesołowskiego. 
12.50 — Audycja dla wsi. 13.10
— Rewia słynnych ork. rozryw­
kowych i piosenkarzy. 14.00 — 
Wiad. 14.05 — Informacje. 14.10
— „W  Ignitos“ — fragm. książ­
ki Ar. Fiedlera pt.. „Ryby śpie­
wają w Ukajali“ . 14.30 — Instru 
mentalne fragmenty z oper. 15.25
— Koncert solistów. 17.00 — Z 
życia Zw. Radzieckiego. 13.13 — 
Wiadomości. 19.00 — Muzyka 1 
aktualności. 19.25 — „Tylko gra­
jek“ — fragm. powieści Jana 
Christiana Andersena. 19.45 — 
Z cyklu: „Kompozytor tygod­
nia“ . 20.30 — „Co nowego na 
Zachodzie“ . 20.43 — Audycja dla 
młodzieży. 21.05 — Tydzień mu­
zyki rumuńskiej. 21.30 — Stan 
nocody i dziennik wieczorny. 
22.00 — Muzyka taneczna. 22.20
— „Perła“ — ode. 2 opow. J. 
Steinbecka. 23.20 — Muzyka na 
dobranoc. 23.50 — Ostatnie wia­
domości.

Program Wybrzeża. 13.00 —* 
Komunikaty. 16.00 — Koncert
orkiestry Wybrzeża. 16.35 — 
Audycja literacka z cyklu? 
„Warsztat twórcy“ Rozmowa i  
Iren. Gwid. Kamińskim. 16.50 — 
Muzyka taneczna. 17.30 — Dzien­
nik Wybrzeża. 17.45 — Piosenka 
tygodnia „Trzy rybackie córki“ , 
słowa F. Fiszera — kompoz. H. 
Jabłoński. 17.50 Fragm. opery 
„Rycerskość wieśniacza“ Masca- 
gni‘ego. 18.20 — Śpiewają polscy 
rewelersi. 18.45 — Opowiadanie 
St. Daukszy pt. Łasztownia“ . 
21.50 — Dziennik rybacki. 22.40
— Koncert życzeń dla rybaków.

stkiml działami 
we oraz listonosze 

2742 — W-6-2810


